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JERZY AMBROZIRWTCZ 
urod7.il się 1 stycznia 1931 
roku w Warszawie, w 
rodzinie inteligencji pra­
cujące.). Ukończy! studia 
na Wydziale Dziennikar­
skim UW, i><* czym w 
latach 1954-51 pracował 
w „Po prostu", W roku 
1957 zdobył warszawską 
literacką na »rwie młodych 
I  stopnia. Od roku 1958 pu 
biikuje reportaże w czo­
łowych tygodnikach ni.in. 
w „Życiu Literackim”, 
..Argumentach", „Polity­
ce“. Pracował w „Dzien­
nika Ludowym“ obecnie 
jego macierzystą redakcją 
jest ..Tygodnik Kultural­
ny ORKA“. W roku 1959 
uzyskał n  nagrodę (pier­
wszej nio przyznano) w 
konkursie na reportaż 
ogłoszonym przez „Iskry” 
I „Sztandar Młodych” z 
okazji 15-leeia PRL. W 
roku bieżącym znalazł 
się po raz drugi wśród 
laureatów nagrody In>. 
Juliana Bruna, WespŃI 
z Aleksandrem Rowińs­
kim jest autorem zbioru 
reportaży pt. ..Posluchal- 
4e. wierny ludu!"

Deptałem pańskimi śla-
(l.mi i, obserwowałem 
zmagania i szamotanie 
się. Kwaśną miał pan 
minę. Z miastem nie 

Idzie tak łatwo jak z pier­
wszą lepszą babą. Trzeba 
wiedzieć, z które.l strony je 
zajść, by otworzyło swe bra­
my, odkryło tajemnice i dały 
wyczuć swój puls. Miasta 
nie można poznawać po fa­
sadach domów I obliczu 
pryncypalnej ulicy.

Ot, teraz stoimy na Pa­
bianickiej. Moglibyśmy ła­
zić nią w tę ł z powrotem, 
gapić się na wszystkie stro­
ny i ani do głowy by nam 
nie przyszło, że spacerujemy 
w jednej z sympatycznych 
dzielnic Łodzi. Chodźmy stąd 
panie. Ta ulica jest straszna.

Za torem gdzie bierze swój 
początek Ruda kończy się 
Łódź, zaczyna kierunek na 
Wrocław. Tak przynajmniej 
uważają szoferzy. Naciskają 
gaz do dechy I rozkwaszaM 
każdego, kto im nawinie się 
pod koła. Miasto na mapie 
ciągnie się jeszcze parę k i­
lometrów, ałe dla nich koń­
czy się pod tunelem obwodo 
wej kolei. Był czas. że co­
dziennie zgarniano z tej Je* 
dni trupy i ściągano rozbite 
wozy. Nie należy prowoko­
wać losu, zejdźmy z ulnv 
śmierci, która przesłania 
prawdziwy obraz dzielnicy.

Zaprowadzę pana na rudz­
ką górę. Tam wśród trawki 
i piasku jednym spojrzeniem 
objąć można cała lludę: od 
stawu Stefańskiego — po l°t 
nisko, i od toru do zajezdni 
tramwajowej. Znajdziemy 
się ponad dziesiątkiem ko­
minów fabryk, w których 
pracuje więcej ludzi niż ił- 
czy ta dzielnica, i ponad je ­
dnym kominem wystawio­
nym wśród cieplarni tutej­
szego milionera.

Był pan u niego.
Można zapytać po kie?o 

licha pana tam nosiło, a tak 
że po diabła zaciągnęło aż

na Marysln, do tycli z tram ­
wajowej poczekalni.

Chciał pan przeskoczyć 
przez dzielnicę z bieguna 
na biegun. Od milionera, 
który dymi w kominie nic 
mniejszym niż fabryka o Pa­
rotysięcznej Załodze, do lu­
dzi, którzy pewnej nocy zmie 
nili publiczną poczekalnię 
na własną sypialnię, kuchnię 
stołowy i wszystko to zmieś­
ciło się na paru kwadrato­
wych metrach wydeptywa­
nych dotąd przez niecierpli­
wych pasażerów miejskiej 
komunikacji. I  co z tego wy 
szło? Klops.

Ogrodnik mógł panu opo­
wiedzieć jedynie o różach i 
palmach, które hoduje by In 
ni mogli zdobić gabinety 1 
mieszkania. Rozumiem pana 
intencje. Róże nadają się w 
równym stopniu na bukiet 
ślubny jak wiązankę do 
trumny. Dwa kwiaty z tego 
samego ogrodu mogą zawę­
drować do sypialni kochan­

ki 1 pokoju chorej matki, ale 
wie pan chyba, że hodowca 
gubi ślad róży tuż za bram* 
ogrodu. Dalsza jej droga mo 
że ciekawić takich jak pan. 
lego interesuje tylko osoba 
hurtownika i cena, którą mu 
płaci. Nic i nikt więcej-

Milionera znają wszyscy w 
dzielnicy - to prawda, lecz ko 
go zna milioner? Paru są­
siadów i  okolicznych posc 
sjj i jeszcze kilka twarzy 
spotykanych w drodze do 
przystanku tramwajowego i 
z powrotem. Obraca się 
wśród kwiatów, aplegierków 
i wystawianych co roku 
wciąż now^cj^cieplarnl.

Dalszy ciqg 
na W 
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Co laska
OFIARA
- na bombę

DLA CARA...
T ak wo ła ł blisko  

sześćdziesiąt lat te­
m u pewien majster  
z Widzewa. Stawał 
sobie co niedziela 
przed toidzewskim  

kościołem i zbierał ruble, 
alba kopiejki. Majstra  w y ­
wieziono na Sybir, car 
skończył karierę z innych  
powodów, w każdym razie 
to nie w idz iew iacy go do­
padli.

A znowu dzis ia j chodzi p•  
u l icy  Retk ińsk ie j pewna kro ­
wa, bardzo poważna krowa. 
Chyba dlatego, że do Semi­
na r ium  Duchownego należy. 
Jednego razu szła do buhaja  
na Brus, no t przechodziła  
przez Retkinię, koło domu pa 
na Zuberta, k tó ry  jest kom u­
nistą. Sam biskup Tym ien iec­
k i  na świętą w iarę  go na­
wracał,  ale nie dal rady.

Z G łażewskim i natomiast 
całk iem inna historia , tSczo- 
rajsza i dzisiejsza. W czora j­
sza, no bo już nie ma tego 
dom ku na Karo lewie, gdzie 
przed wo jną mieszkali . W 
tym  dom ku założył ta jną dru  
karnię towarzysz Loga-So­
w ińsk i,  in n i  też, Głąbski,  
Faust, czy Gołębiowski. W 
ogóle „ te c h n ik i "  p a r t i i  kom u­
n istycznej było na Karo lew ie  
dużo, w  czasie okupacji ob­
s ług iw a ł tam radiostacje tow. 
Moczar. Też nie re jes trowa­
ną. Zdarzyło się kiedyś, nio­
są Głażewski z G łąbskim tę 
d rukarn ię  na plecach. Pękł 
sznurek, d rukarn ia  wysypała  
się ł by łby duży klops. Ale  
karo lewiacy pomogli zebrać 
części, nawet, się nie zapytali , 
co to )est. Po jednym  Gła-  
ie w s k im  m am y  ładną fabry­
kę, zaraz za stadionem ŁKS,

d rug i sekretarzuje w  p a r t i i  
na Polesiu-

K ró l  cyganów K w iek ,  któ­
ry  był u cara za m in is tra, no­
si z dumą pół m iedzianej 
głowy, te drugie pół rozkwa­
s il i  mu m ło tk iem  współp le-  
mieńcy. W warsztacie me­
b larsk im  u mistrza Pęgow- 
skiego na Starym ■ Mieście 
można poznać gusty ludzi z 
nowych bloków. Cedyński, 
ten z Zabieńca. przeżywa  
tragedię. Całe życie c iu ła ł 
grosz, k u p i ł  sobie na w łas­
ność kawałeczek globu ziem­
skiego, zbudował domek i  za 
sadził brzozę. Ale teraz do­
goniła go współczesna Łódź, 
te b lok i mieszkalne, fab ryk i ,  
magazyny. Brzozę trzeba 
ścit[ć, domek zburzyć. W 
„ Belwederze”, to tak i fam i-  
ł iak  na Radogoszczu ludzie 
rządzą się sami, bez urzęd­
n ików. na Marysin ie hand lu ­
je ziemią dawny kapita l ista  
i by ły  baron Heinel. Robi zu 
pełnie dobre in teresy na na­
szej ludowe j prowarządności.

Zresztą co ja naszym czy­
te ln ikom  będą opowiadał a- 
negdoty o dawnych  i dzisiej­
szych łodziakach, przeczyta­
cie sobie sami w  reportażach 
nadesłanych na konkurs W y­
dzia łu K u l tu r y  RN m. Łodzi 
i  „Odłosów". Właśnie rozpo­
czynamy ich druk.

K onkursow i nadaliśmy na­
zwę — „Opisanie Łodzi".  
Nie bez kozery. W roku 1859 
w yda ł w  książce pierwsze o- 
pisanie naszego miasta Oskar 
Flatt. A le  on pisał sam i sto 
la t temu. M d z  jest dziś zu­
pełnie inna, za kilkanaście  
lat będzie inna od dz is ie j­
szej. Zna jdu jem y się właśnie 
niedaleko szczytu w ie lk ie }  
przebudoiLiy miasta. Chcieliś­
m y  ten jedyny  i n iepowta­
rza lny moment zapisać ku  
wiecznej rzeczy pamiątce, 
wydać następnie w  książce, 
ja k  pan Oskar, i  zadedyko­
wać obywate lom naszego 
miasta.

T y lko  że za opisanie wspó ł­
czesnej nam tx>dzi wz ią ł się 
nie jeden człoiviek. ale n a j­
lepsi reporterzy z k ra ju ,  nie 
wyłączając, oczywiście, sa­
mych łodzian. Jakże sobie po 
radz il i?  Takie pytanie narzu­
ca się samo, ale z odpowie­
dzią gorzej. To przecież za­
leży od tego. z k tó re1 strony  
patrzeć. Uczestnicy k o n k u r ­
su losowali  dzielnice na tu ra l­
ne miasta, po dwóch na je d ­
ną, które m ie l i  opisywać: W i­
dzew, Bałuty, Gri lnbach. Szle 
zyng, Złotno, Ruda. Rado- 
poszcz i tak w  sumie ponad 
dwedzieScia. Stało się iak  w  
każdej p rzyzw o ite j szkole.

„ śródmieście“ Rudy — M arys iu  — już o godz. 20.00 pustoszeje
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Artykuł Stanisława Kaszyń 
skiego, trzeci gtos w dość 
burzliwej dyskusji, juka to­
czy się na tamach naszego 
pisma (towarzyszy jej jeszcze 
burzliwsza reakcja tych, któ­
rzy się na zabranie głosu nie 
zdecydowali), odwołuje alarm 
dla łódzkiej Melpomeny i 
doić niespodziewanie ogłasza 
Ko dla drugiej strony rampy 
tzn. dla widowni. Dość nie­
spodziewanie, bo choć nie 
istnieje jeszcze teatr masowy,
o którym marzyli — jak pi­
sze Kaszyński — i Bogusław­
ski i Mickiewicz i Wyspiań­
ski i jeszcze Schiller, nie mo­
że 1eż być mowy o jakim i 
zdecydowanym odpływie w i­
dzów od teatru. Nie działają 
chyba jeszcze na niekorzyść 
teatru rozrywki spod znaku 
„muz z aparaturą“ na czele 
z telewizja, choć tyle się już
o tym mówiło. Snując na ten 
temat rozważania zapomina 
się, jak sądzę, o czymś bar­
dzo istotnym, choć może tro­
chę irracjonalnym — o tym, 
że teatr to nie tylko to. co 
się rozgrywa na scenie po­
między antraktami, że teatr 
to również gra świateł, falo­
wanie kurtyny, Właśnie, an­
trakt, premierowa i nie tyl­
ko premierowa odśwletność; 
telewizja zaś nieodparcie mu 
sl się kojarzyć z pantoflową 
codziennością. Nie chcę I nie 
mam zamiaru sugerować, że 
te właśnie czynnik! najbar­
dziej przyciągają widza. Do 
nlepowrotnej już przeszłości

należy widz —■ narkoman, 
wykupujący lożę na cały se­
zon teatralny, muszący pra­
wie co dzień, choćby przez 
jeden akt, oddychać atmosfe­
rą teatru. Nie trzeba też do­
dawać, że zjawisko wymarcia 
takiego widza nie wymaga 
głębokich uzasadnień. Od 
tamtych czasów, kiedy to te­
atr bardzo, a może nawet 
przede wszystkim, działał 
swoją atmosferą, swoim mi­
tem zmieniło się w relacjach 
widz-teatr wiele, jeśli nie 
wszystko. I  skoro tak, skoro 
przynajmniej przed kilkuna­
stu laty wykształcił się zu­
pełnie inny rodzaj widza, 
należałoby zastanowić się 
przede wszystkim nad tą no­
wą sytuacją, nad innymi

tomiast do kontynuowania 
akcji, która jest w założeniu 
słuszna, choć jeszcze rezulta­
tów spodziewanych nie przy­
niosła: myślę np o zaprasza- 
r.'.'u na przedstawiona pre­
mierowe przedstawicieli za­
kładów pracy, Akcja — jesz­
cze raz powtórzę — jest słu­
szna, trzeba tylko prawidło­
wo wybrać ludzi, mających 
być ambasadorami teatru w 
szerokich masach, powiedzmy 
szczerze, nie przyzwyczajone­
go do tej rozrywki społeczeń­
stwa. Sposobów reklamy jest 
zresztą wiele, bez uciekania 
się nawet do jedynej podob­
no w naszych czasach sku- 
Iccznej — totalnej i masowej. 
Teatry jednak wolą najczęś­
ciej pozostawać na wysokim

sztuk, chcę tylko zauważyć, 
że popularność, frekwencja, 
liczba przedstawień nie musi 
być argumentem na korzyść 
sztuki. Niestety, dość często 
świadczy o braku tych war­
tości. Kierując się gustami 
publiczności (o których kształ 
towaniu tyle się mówi a tak 
niewiele jeszcze robi) dość 
często trzeba byłoby jeszcze 
wystawiać np. Krzywoszew- 
skiego. I to nieprawda, że 
trzeba koniecznie zacząć od 
„przystępności“ w rodzaju 
sztuczydla Sidneya Howarda.

Chcę przypomnieć długą i 
zażartą kłótnię prowadzoną 
przed laty na łamach prasy. 
Kruszono kopię o repertuar 
teatru Skus/anki. Znawcy 
twierdzili, że jest zbyt trudny

traktować jako zapowiedź 
krystalizacji w najbliższym 
czasie.

O tym, jak mści się wysta­
wianie sztuk nie leżących w 
profilu teatru, może świad­
czyć nagle obniżenie się frek­
wencji w teatrze 7,15 po 
„Śmierci Tarełkina“. Co nie 
znaczy oczywiście, że dotych­
czasową linię repertuarową 
tego teatru uważam za bez­
błędną i dobrą, a sztukę Su- 
chowo-Kobylina za złą. Są­
dzę tylko, że zmiany powin­
ny zachodzić drogą ostrożnej 
ewolucji, przez bardzo tros- 
kliwy dobór pozycji repertu­
arowych.

Jeszcze jednym, istotnym 
elementom decydującym o 
przypływie lub odpływie wi-
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GDZIE TEATR a GDZIE WIDZ
przecież stosunkami zależnoś 
ci między teatrem a widzem.

Nie podlegającym dyskusji 
wydaje się fakt, że nie ist­
nieje teatr, mogący egzysto­
wać bez ukłonów w stronę 
widza. Rzecz tylko w tym, że 
zbyt często chyba rozdaje się 
te ukłony, dobierając w od­
powiedni sposób repertuar, 
zbyt rzadko zaś wychodząc w 
stronę widza drogą re­
klamy, drogą popularyzacji 
teatru, przystępnego mówie­
nia o teatrze (co nie znaczy: 
mówienia w sposób nie zmu­
szający do myślenia). Nie za­
chęcam bynajmniej do tych 
form reklamy, która bardzo 
często okazywała się skutecz­
ną antyreklamą, jak np. wy­
stawienie w „polowych" wa­
runkach fragmentów przed­
stawień w zakładach pracy, 
fabrykach itd. Zachęcam na­

pledestale I — za hańbę chy­
ba poczytując sobie tego ro­
dzaju umizgi w stronę w i­
dza — są raczej skłonne czy­
nić inne ustępstwa, wysta­
wiając tzw. sztuki kasowe. 
Jakże często mając tę je­
dyną zaletę, że reperują tyl­
ko kasę teatru.

Partyzantka repertuarowa, 
w równym chyba stopniu jak 
brak szerokiej akcji popula­
ryzującej teatr, dezorientuje 
na pewno widza. Tego maso­
wego, a jednocześnie trochę 
mitycznego widza mieszkają­
cego w Łodzi, w mieście o 
jednej z najmłodszych w Pol 
sce publiczności teatralnej.

Praktykami dość wątpli­
wych jakości są na pewno 
próby zbliżenia się do widza 
przez wystawianie „Zagłoby 
swatem“ czy „Serc w mat­
ni". Nie wszczynając dysku­
sji na temat wartości tych

dla nowohuckiego widza- 
robotnika. Tymczasem teatr 
w Nowej Hucie nie zrobił 
chyba ani jednego przedsta­
wienia, które nie byłoby — 
według swoistych łódzkich 
kryteriów — „trudne“ 1 „nie­
przystępne“ mimo to nie od­
straszył publiczności, mimo 
to publiczność teatralną tea­
tru nowohuckiego stanowią 
właśnie robotnicy. Anomalia 
socjologiczna? Na pewno nie.

Kaszyński twierdzi, że pre­
cyzyjniejsze uprof iłowanie 
łódzkich teatrów nie będzie 
czynnikiem przyciągającym 
widza. Nieco wyżej, mówiąc
o popularności Małej Sali Te­
atru Nowego, i o jej stałych 
bywalcach, zaprzecza sam so­
bie. Nie twierdzę, że Mała 
Scena ma już zdecydowaną 
linię fcpertuarową. Pokazano 
jednak na jej deskach kilka 
sztuk, które od biedy można

dzów od teatru, wydaje się 
być krytyka. „Odgłosy“ za­
mieściły w ciągu dwóch o- 
statnich sezonów więcej re­
cenzji krytycznych niż wszy­
stkie pozostałe pisma razem 
wzięte. Czy zniechęciły do 
pójścia na kilkanaście sztuk 
kilka tysięcy widzów? Być 
może, jeśli jednak tak jest, 
to zło jest nieuniknione. Bo 
chyba jeszcze większe zło wy 
rządziły dziesiątki recenzji i 
sprawozdań niezmiennie 
chwalczych, lub utrzymanych 
w tonie mętnego pustosło­
wia, recenzji nic nie sugeru­
jących, albo sugerujących 
wbrew rozsądkowi i dobre­
mu smakowi artystycznemu, 
że jakaś tam inscenizacja jest 
dziełem prawie genialnym i 
wobec tego do obowiązków 
każdego kulturalnego czło­
wieka należy iei obejrzenie. 
Recenzent łódzkiej popołud-

niówki na przykład jest szezę- 
śliwyii daje temu wyraz), jeśli 
ma choć najmniejszy pre­
tekst, aby złą sztukę po­
chwalić; na palcach jednej 
ręki można policzyć niepo­
chlebne recenzje tak dosko­
nale znającego teatr recen­
zenta. jakim jest Mieczysław 
Jagoszewski. Czy Istotnie tak 
mało było powodów do nie­
zadowolenia w ciągu ostat­
nich kilku lat? Nie zapomi­
najmy. że ten tak niewyro­
biony łódzki widz w ogrom­
nej swoje masie na co dzień 
obcują z inną sztuką — z ki­
nem. I nie dziwię się. że wo­
li kino. Nie chodzi nawet o 
to, że jest to rozrywka tań­
sza. Idzie o to, że wybiera­
jąc sie do kina widz ma gwa­
rancje, że zobaczy choćby 
kawałek rzemieślniczej robo­
ty, która pozwoli mu uwie­
rzyć w fikcyjne dramaty na 
ekranie. Czy zanewniają mu 
to nasze teatry? Chyba nie 
zawsze. To znawca teatru bę 
dzie sie zastanawiał, dlacze­
go go jakaś inscenizacja nie 
przekonała, przeciętny widz 
nie zastanawia się, jest po 
prostu nie przekonany. Jeśli 
jeszcze dodamy do tego fakt, 
ż" przeczyta w rrar>’e bar­
dzo nochlebną recenzję przed 
stawienia, na którym był, 
bedziemv mieli nełny obraz 
dezorientacji widza.

Suche cyfry nie wskazują 
na odpływ widzów od teatru, 
na spadek frekwencji. Utrzy­
muje się ona w tych samych 
mniej więcej liczbach, co w 
poprzednich sezonach. I dla­
tego nie ma jeszcze powodów 
do trąbienia na alarm. Teatr 
powinien chyba jednak za­
cząć się w końcu o widza 
ubiegać, jeśli nie chce zo­
stać zdvstansowany przez in­
ne środki masowej rozrywki.

Pozostawmy alarmową sy­
renę po tamtej stronie ram­
py. Zapytajmy ludzi teatru, z 
dyrektorami i kierownikami 
artystycznymi na czele o po­
wody Ich, jakże często trud­
nych do umotywowania, de­
cyzji.

Co łaska
O F I A R A
-na bombę

DLA CARA...
D o k o ń c z e n ie  z e  s łr . 1

nie wszyscy napisali  na p ią t ­
kę. Jedne dzielnice (np. W i-  
dzew, Retkinia , Ruda, Bału-  
ly , Szlezyng, Karo lew, Dą­
browa) wynzły bardzo dobrze, 
inne dobrze lub  dostatecznie. 
K i l k u  reporterów obla ło i  po­
w inno  zostać na d rug i rok. 
Jednak zdecydowana w ię k ­
szość opisów przedstaiv ia du ­
żą wartość pod każdym  
względem.

Zacząłem od anegdot. Wca­
le me dlatego, żeby było ład­
nie j.  To są przecież anegdoty
o ludziach, naszych łódzkich  
krajanach, dawno już  zm ar­
łych  bądz żyjących dziś. Czy 
rzeczywiście łodzianie są ta­
cy c iekawi? Jeden z g łów ­
nych laureatów naszego kon­
kursu Janusz Roszko z K ra ­
kowa powiedzia ł mi, że ca 
ja k  co, ale łodzianie urzek li  
go bet reszty. Wyznanie waż­
ne, państwo rozumieją, oni 
tam  w  K rako w ie  z powodu  
jednego Wawelu. Sukiennic i 
Kościoła Mariackiego gotowi 
uważać, że są już Łodzią. 
Szowiniści. A ten przyjechał,  
zobaczył spuścił z tonu i  za­
chw yc i ł  się Widzewem.

No więc, obok panoramicz­
nych re p o r ta i |/, wie lu  repor­
te rów  zafascynował łodzia­
n in  i jego perypetie. To chy­
ba bardzo dobrze, dobrze 
t l /m  więcej,  ie  pisano prze- 
'ważnle n robotnikach. Pro­
szę sobie wyobrazić, że d y ­
rektorów, naczeln ików pre­
zesów, w  reportażach 
nie ma. ty lko  z tcyk li l u ­
dzie. Reporta iyści ożyw il i  
raz jeszcze często już  zapom­

niane ka r ty  z dz ie jów drob­
nych i  w ie lk ich  starć poli­
tycznych, przekazali  nam o- 
braz nie ty lko  w a lk i  ale i 
marzeń pracującego człowie­
ka w  tym  strasznym ongiś, 
dz ik im  i obojętnym, mieście, 
człoiuieka, k tó ry  pragnął  
mieć coś w ięcej niż ty lko  
chudą wyp ła tę  co sobotę, ale 
i  w łasny kąt, odrobinę swo­
je j  zieleni, może nawet k ró ­
l ik i ,  albo gołębie? K ap ita l is ­
tów  uczestnicy konkursu nie 
lubią, ani jednego porządnie  
nie pokazali . To ładnie, ale 
i  nie bardzo. Jak się pisze o 
ludzk ie j biedzie nie należy 
pom ijać  je j  sprawców. Tak  
więc zakradło się do repo r­
taży małe brakoróbstwo.

Bohaterowie Łodzi dzis ie j­
szej, opisani w  pracach kon­
kursowych, to także robo tn i­
cy. A le  nie robotn icy „w o j -  
s k o u i" ,  p rzy  warsztatach, 
gdyż do fab ryk  reporterzy  
praw ie  nie zaglądali. To ro ­
botnicy „c y w i ln i " ,  ze swoich 
dzielnic, blokóiu, fam il iaków ,  
a także suteren., wołających
0 pomstę do nieba.

Problematyka? Bardzo bo­
gata z tym  jednak, że uczest­
n ik ó w  konkursu, zwłaszcza 
zagranicznych, czyli  z War- 
szawy i  K rakowa u ję ło  p rzy­
wiązanie łodzian do miasta. 
Sląd zapewne dziesią tki dz ia­
łaczy K om ite tów  Blokowych
1 Frontu Jedności, podane w  
pysznej anegdocie, ich troska
o in teresy środowiska, czy 
dzieln icy, bezinteresowność 
w  obywate lsk im  działaniu, 
ekonomiczna i mora lna stro­
na tej aktywności — udały  
się reporterom nad podziw. 
Powstawanie więzi społecz­
nej w  nowych osiedlach, 
gdzie obok mie jskiego oby­
czaju w idz im y  i t radycyjny,  
ze wsi przyniesiony za pazu­
cha. tragedie ludzkie spuwo-  
dowane nieprawdopodobnie  
ciężką sytuacją mieszkanio­
wą. ludzka pomoc i życzli -  
wość — to wszystko nasi re­
porterzy bystro dostrzegli.

I nie ty lko  to. W ostatnich 
latach wyszły  na wierzch  
kontrasty łódzkie. Wyszły  dla  
tego. że zatęchły drewniak,  
brudna czynszówkę można 
iuż bez trudu  zestawić z ko­
lo row ym i -'siedi^mi. Ostatn i  
Sleklerzyńscy, łódzkie woz i­

wody, coraz m n ie j  mają ro ­
boty, schodzą na margines,  
stają się anachroniczni, za­
bytkowi,  stara smutna Łódź  
przegrywa ze współczesną. 
7.a k i lkanaście la t kontras­
tów już  nie będzie i  może 
n ik t  nie uw ierzy, że ludzie 
mieszkali  iv  p iwnicach? Wiel  
k i przełom następuje w  na ­
szych oczach i ten właśnie  
zakręt, tak bardzo dla nasze­
go miasta charakterystyczny  
został opisany. Proszę pom y­
śleć, zn ikn ie  ostatni beczko­
wóz, w yprow adz i się ostatni 
lo ka tor z dusznego poddasza, 
ktoś przyniesie ostatnie w ia ­
dro wodu z u l iczne j studni, 
na Ba łuck im  Rynku przesta­
ną sprzedawać amerykańskie  
automata do w iązania kra-  
wata. Zupełn ie ja k  w  „Panu  
Tadeuszu“ , choć przyjdzie  
nam poczekać jeszcze ład­
nych paręnaście lat. Tę łódz­
ką jedyność i  n iepowtarza l­
ność, do k tó re j  niepodobna 
będzie powrócić, nasi repo r­
terzy z dużym sercem opisali.

Nasz łódzki i ogólnopolski 
zarazem konkurs, bądźmy 
choć raz mało skromni,  w y ­
w o ła ł  duże zainteresowanie.  
Szereg reportaży, tak  należy 
przypuszczać, będą d ru k o w a ­
ła tygodn ik i  warszawskie, 
pewnie i  krakowskie. Oczy- 
wiście, bardzo nam o to cho­
dzi, aby czyteln icy całego 
k ra ju  czytali  nie ty lk o  o 
„m odnych" miastach, ale i  o 
Łodzi, która wygrzebuje się z 
dużej biedy i  odrabia zaleg­
łości w  zupełnie przyzw oitym  
tempie.

Chodzi wszakże I o co in ­
nego. Życzliwość władz pa r ­
ty jnych  naszego miasta, me­
cenat Rady Narodowej,  szcze 
gólnie zaś naszego miłego, 
ja k  zw yk l iśm y  maw iać  — 
wójta  i podległego mu sołtysa 
od ku l tu ry ,  określa ią w  spo­
sób niezwykle pozy tyw ny  a t ­
mosferę ku l tu ra lną  T.odzi. 
Wolno sądzić, ie  przy  pomo­
cą dobrych p ió r  opisaliśmy  
choć cześć w ie lk iego w ys i łku  
łudzi pracy nad przebudową  
miasta, i że oddaliśmy nie 
najgorsza przysłane polskie­
mu reportażowi, k tó ry  w ie r ­
ni« towarzyszy nrzeobraie-  
niom całego kraju,

WIESŁAW JAZDŻYŃSKI

SEDNO m a r i a n  p i e c h a l

Jak kogo. Znam pewną 
facetkę, która oo roku jeździ; 
z wycieczkami „Orbisu“ I co 
roku wydaje mi się głupsza. 
Co prawda jest piękna, a 
przy tym ma dużo wrodzone­
go wdzięku, co nie zawsze 
idzie w parze, ale postępują­
ca jej głupota nie jest wro­
dzona. tylko nabyta przez o- 
we właśnie podróże.

Ale czy to są podróże? Czy 
godzi się nazwać podróżą 
błyskawiczny niemal prze­
rzut samolotem z miasta do 
miasta lub statkiem z portu 
do portu — z pobytem kilku­
godzinnym w porc.e lub m ie ­
cie? Cóż ona pamięta z tego 
portu lub z lego miasta? Co 
przyslojniejszych marynarzy 
i co wystawniejsze witryny 
sklepowe. Więcej nic — do­
słownie nic. Ktoś może po­
wiedzieć o tej mojej, pięknej 
i wdzięcznej tzn. pełnej 
wdzięku czyli uroku znajo­
mej, że to wyjątkowa idiot­
ka. Otóż w tym sęk, że wcale 
nie wyjątkowa — tylko taka 
sobie zwyczajna, urobiona 
przez dzisiejszy sposób — czy 
też może. raczej manię — po­
dróżowania.

Samolot skraca przestrzeń, 
wzdluża czas — to prawda. A- 
le jakim kosztem, że tak po­
wiem. konRretności tej prze­
strzeni i tego czasu. Przest­
rzeni się nie czuje, czasu się 
nie odczuwa. I jedno i drugie 
zjawisko staje się abstrakcją. 
Konkretem natomiast staje 
się kontrast sytuacyjny. U- 
wydntnia się także znaczenie 
dystansu. Samolot. który 
przerzuca w ciągu trzech go­
dzin z Warszawy do Belgra­
du ostro uwypukla kontrast 
geograficzny i sytuacyjny — 
różnice miejsca z nad środ­
kowej Wisły i z nad środko­
wego Dunaju. Tego dostrzec 
nie można, to wprost oszała­
mia. Ciśnienie krwi, ciśnienie 
myśli jest inne.

Natomiast dystans trzech 
czy czterech kilometrów, ja­
ki dzieli nas przeciętnie w

CZY PODRÓŻ E  
K S Z T A Ł C Ą ?
czasie jazdy samolotem od 
ziemi, niweluje w niej wszel 
kie jaskra woiści, znosi róż- 
n'ce przestrzenno, pozbawia 
nas wrażliwości na szczegó­
ły. które przecież ostatecznie 
przesądzają o specyfice i 
charakterze rzeczy i zjawisk. 
Z dystansu góry równają się 
z dolinami, a wszystkie kraje 
podobne są do siebie. Z im 
większej wysokości patrzy­
my n.ą nie, tym bardziej są 
podobne — ba! też same.

Podróżując odrzutowcem 
tracimy w ogóle kontakt z 
ziemią, przestrzeń nabiera 
wymiarów abstrakcyjnych — 
wzmaga się poczucie łączno­
ści z kosmosem. Nawet w 
zwykłym samolocie podczas 
jazdy nad obłokami, kiedy 
ledynym dla wzroku pun­
ktem stałym jest słońce, tra­
ci się poczucie przestrzeni i 
poczucie ruchu, ma się wra­
żenie zawieszenia w jakiejś 
bezkresnej błekltno-śnieżnej 
poświacie, gdyby nie drżenie 
warkot samolotu, uprzytom­

niające ruch, i gdyby nie 
przypadkowy rzut oka na 
przelotne w dole rozrzedzone 
strzępy obłoków, uprzytom- 
nające płynną konsystencję 
powietrza: odczuwa się nie­
odparcie, że samolot i obłoki 
zanurzone są w błękitnym 
płynie,

Ktoś mógłby wyprowadzić 
w tym miejscu fałszywy 
wniosek o wartościowej prze­
wadze dawniejszych podró­
ży nad dzisiejszymi — o 
przewadze dyliżansu nad sa­
molotem. Nic fałszy wszego. 
Jeden i drugi środek lokomo 
cii ma swoje plusy i minusy. 
Pierwszy uczulał, że tak po­
wiem, na konkret, przestrzeń 
i podobieństwo, drugi uwra­
żliwia na abstrakcję czas i 
kontrast. W dyliżansie wię­
cej zajęty zmysł wzroku 'i 
słuchu, w samolocie więcej

pracuje intuicja i myśl. Ide­
alnym środkiem podróżni­
czym byłoby zatem połącze­
nie dyliżansu z samolotem. 
Miejmy nadzieję, że ludzkoić 
z czasem dojdzie do tego, po­
nieważ — jak wiadomo — 
rozwój jej w ogóle odtoywa 
się z natury rzeczy po dro­
dze do ideału.

Tymczasem skazani jesteś­
my na coraz doskonalsze, to 
znaczy szybsze i bezpiecz­
niejsze (a i wygodniejsze) 
środki lokomocji czyli podró­
żowania. One oddalają nas 
od ziemi a zbliżają do kos­
mosu. Wymagają coraz wl<!' 
kszej sprawności myślenia i 
wnioskowania. Słowem — 
sprzyjają więcej refeksji, ni* 
biernemu odbieraniu wrażeń 
wzrokowych i słuchowych. 
W przestrzeniach pozaziem­
skich ¡est idealna cisza i ide­
alny układ punktów świetl­
nych. Otwiera sie uroda w>~ 
dzenia wewnętrznego, wyni' 
kaiącego z oracy ludzkiego 
mózgu i wyobraźni. Otwiera 
się nowy rodzaj podróży, 
kształcący człowieka od we­
wnątrz. dostarczający bodź­
ców dla ukrvtvch w nim mo' 
żliwcści refleksyjnych typu 
abstrakcyjnego, wymagają­
cych wysiłku myśli i pracy 
intuicji — czyli stwarzający 
nowy tvp człowieka.

A więc — czy nodróże 
kształcą? Jak kogo. Typ pod­
różnika ukształtowany przez 
epoke dvliżansu, staje sl? 
przeżytkiem. F.noka samolo­
tu nie wychodzi na /drowie 
tym przeżytkom. Oszałamia 
i ogłupia je do reszty. Przy­
kładem owa piękna i pełna 
wdzięku moia znajoma z. wy* 
cieczek „Orbisu" Nowoczes­
ne środki podróżowania —’ 
aby z nich ndn!eść noży tek 

wymagają zdolności sa­
modzielnego myślenia i wy- 
obraźni.
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J E R Z Y  KOZAKIEW ICZ, 
<c| .'ale znany publiczno- 
>U ™*l*Mcj a wiciu przed- 
v  "’leń w Teatrze Nowym
i,,, *aRra główny rolę w fil- 
5, e reż. Stanisława Bareji 
^ ••Dotknięcie zla“. Jest 
<j?, Pierwsza tak odpowie- 
jl, jtfna rola tego aktora w 

‘•»le.
o M o s t  NA RZECE 
doi!:1" — dotrze prawdopo- 
Ijl’n'e do Polski! Znakomity 
„ ^ Dawida Lcana, znany 
*0»?®® tylko ze słyszenia. 
t> '"'¡e wreszcie zakupiony. 
<W ont „Mostu", który 
^  W stawiał drakońskie wa 

** finansowe, opuścił 
°s*cie 7. ceny i su realne 

2 j* e . że w przyszłym sc- 
Bu, * film dotrze do polskiej
D, ’•■czności. Późno — ale 
^  s*'ny się z tym pogodzić

00 dużym sukcesie pro* 
bâ nci zachodni zawsze się 
DfJ *° „drożą" _  a Jeśli 
H eczeka się ten o^res, moi 

kupie za ćwierć po 
wyznaczonej ceny.

NA BEZRYBIU polskiej 
komedii filmowej dużą re­
w e la c ją . je s t  p o d jęc ie  p rzez  
re ż y se ra  Jerzego Z arzy ck ieg o  
ekranizacji popularnego
„Klubu kawalerów" M ich a ła  
Bałuckiego. Zdjęcia rozpocz­
ną się w sierpniu.

POWRÓCILI DO POLSKI 
nierozłączni reżyserzy — 
dokumentarzyśri Jerzy Hoff­
man 1 Edward Skórzewskl 
po dwumiesięcznym poby­
cie na Kuble. Przywieźli 
masę ciekawego materiału, 
z którego po zmontowaniu 
wykroją parę krótkometra­
żówek. To będzie na razie 
ostatnia praca popularnej 
pary w gatunku dokumen- 
tarnym — jesienią Hoffman 
i Skórzewskl mają przystąpić 
do realizacji pierwszego w 
swojej karierze filmu fabu­
larnego. Będzie to komedia 
współczesna.

IN N Y REŻYSER — znany 
dotąd jako wybitny dokumen 
tarzysta — Jan Łomnicki — 
planuje w zespole „Kamera“ 
realizację filmu fabularnego 
według opowiadania Józefa 
llena „Autobusy, jak żół­
wie". W roli głównej wystą­
pić ma brat reżysera, popu­
larny aktor teatralny i f il­
mowy, Tadeusz łomnicki.

DONALD
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-  MIESZANKA
•  FILMOWA 
■

MIF5 Z M A I  • MIFSZMA
FILMOWA i  -  FILMOWA

ALE K SA N D E R

N I ES M U

MARIA K O R N A T O W S K A

»Tworc

KOBIETY
rworczość Ingmara Bergma­

na należy w dzisiejszej 
kinematografii do zjawisk nie­
zwyczajnych i wyjątkowych. 
Bergman jako jeden z nieli­
cznych reżyserów potrafił stwo 
rzyć swój własny świat. Po­
trafił wypełnić ekran osobisty­
mi, subiektywnymi treściami, 
nasycił swą filozofią, niepoko­
jami a nawet obsesjami. Ten 
dziwny, bergmanowski świat 
ożywa w każdym jego filmie 
w sposób konsekwentny i fas­
cynujący zarazem. Uważny 
widz ze wzruszeniem orlkrywa 
znane mu motywy, znajome 
sytuacje, konflikty i postacie. 
Można bv powiedzieć, że reży­
ser krąży wokół pewnych 
spraw, smakując Ich wielo­
znaczność, drążąc je w głąb 
w poszukiwaniu nowych as­
pektów i nowych rozwiązań. 
Ulubionym tematem bergma- 
nowskiego „drążenia“ jest o- 
czy wiście miłość. Miłość u Ber 
gmana jest zawsze konfliktem 
walką, szukaniem i wiecznym 
niespełnieniem, wiecznym nie- 
zaspokojeniem. Tylko chwi­
lami w „Letnim śnie" i w 
„Siódmej pięezęci“ nabiera po­
zorów sielanki. Jest walką w 
której wygrywa silniejszy 
(„Wieczór kuglarzy“) czy mą­
drzejszy („Uśmiech npcy le­
tniej"). Jest wreszcie wielką 
samotnością, pasmem klęsk 1 
kompromisów.

Film ..Kobiety czekają" jest 
właśnie filmem o samotności 
i o rezygnacji.

O konieczności kompromisu. 
Nie przypadkowo zresztą bo­

haterkami filmu są kobiety. 
We wszystkich filmach Berg­
mana kobiety są prawie za­
wsze indywidualnością silniej­
szą w dobrem i złem („Wa­
kacje z Monika"). Są stroną 
aktyu’ną w wielkiej grze, 
zwanej miłością. Ow motyw 
przewagi moralnej i umysło­
we! kobiet jest znamienny 
dla literatury i filmu krajów 
skandynawskich. Warto przy­
pomnieć choćby znany u nas 
świetny film „Dzień gniewu" 
Drcyera gdzie konflikt mię­
dzy silną i odważną kobietą 
a słabymi i egoistycznymi 
mężczyznami rysuje się szcze­
gólnie wyraźnie. Podobnie 
rzecz się ma i u Bergmana. 
Ale największa słabością ko­
biety jest jej miłość do męż­
czyzny. I oto próbuje ona 
wszelkimi środkami zdobyć 
i zachować tego, z którego 
egoizmu i małości doskonale 
sobie zdaje sprawę, którego 
wady i śmieszności wykorzys­
tuje tak jak czyni to choćby 
Ewa Dahlbeck 

I w taki sposób rodzi się 
ów kompromis — najwyższa 
mądrość bergmanowskiego
świata. Rezygnacja z pełni, o 
jakiej marzą i na jaka zasłu­
gują. zgoda na to, co mogą 
otrzymać od życia. Pogodze­
nie z losem. Albowiem bunt 
kończy się klęską. Nader o- 
grana formuła konstrukcji 
dramaturgicznej (kilka osób 
skraca sobie oczekiwanie na 
coś opowiadaniem swych pe­
rypetii życiowych) okazała 
się w tym wypadku bardzo

trafna. Trzy Uk odmienne lo­
sy tak różnych kobiet stały 
się potwierdzeniem tej samej 
prawdy. Kobiety opowiadają
0 mężczyznach, na których 
czekają. I  nadejście owych 
mężczyzn nabiera w związku » 
tym szczególnego znaczenia, 
znaczenia metaforycznego. Po­
dobnie zresztą jak tytuł filmu.
Świadkiem tych zwierzeń jest 
młoda dziewczyna, która buntu 
je się przeciw kompromisom
1 rezygnacji, przeciwko grze 
i szachrowaniu. Ona jeszcze 
wierzy. I  jej wiara chwilowo 
zwycięża. Młodzi kochankowie 
uciekają ze świata czekają­
cych kobiet. Oni powrócą — 
powiada Paweł. Powrócą —• 
myśli Bergman. Albowiem 
każdy wierzy w odrębność 
swego losu. I każdy podobnie 
jak Rachela czy Marta prze­
żywa moment próby i klęskę 
samotności. I każdy powraca. 
Tą nutą gorzkiej mądrości 
kończy się film, utkany z iro­
nii i groteski, melancholii i 
liryki. Film, w którym drzc  ̂
mia wątki i motywy przy­
szłych wybitniejszych dzieł Ber 
gmana. Charakterystyczne dla 
stylu szwedzkiego reżysera 
jest wprowadzenie retrospe- 
kcji (w opowiadaniu Marty) 
znamienne dla kilku jego pó­
źniejszych filmów.

Film „Kobiety czekają" łą­
czy w sobie zmysłową, nie­
spokojną atmosferę „Wakacji 
z Moniką“ (opowiadanie Ra­
cheli) z egzaltowanym liry­
zmem ..Letniego snu" (opowia­
danie Marty) i z gorzka ironią 
.Uśmiechu nocy letniej" (opo­

wiadanie ostatnie). Główna 
w’artość filmu polega chyba 
jednak na mistrzowskim spor 
tretowa.niu trzech postaci ko­
biecych. do czego w znacznej 
mierze przyczyniła się znako­
mita gra trzech sław szwedz­
kiego filmu: Anity Bjork.Ewy 
Dahlbeck i May Britt-Nilssen.

Bardzo ważny i  aktualny 
temat niebezpieczeństwa woj­
ny atomowej nie jest, niestety, 
samograjem filmowym, j*ak się 
to może niektórym wydawać. 
Toteż nie należy się dziwić 
porażce Cezare ZavattIniego 1 
reż. Veljko Bulajilća. Ich 
„Wojna" okazała się filmem 
słabym dramaturgicznie. Pub­
licystyka tym razem wyraźnie 
zaciążyła nad formą artys­
tyczną.

W „Wojnie“ zabrakło cieka­
wego dramaturgicznie mate­
riału fabularnego. Publicys­
tyka przemawia do widza le­
piej w artykule prasowym, czy 
w filmie dokumentalnym. Wy­
eksponowana na plan pierwszy 
w filmie fabularnym, w dra­
macie, prowadzi do slogano- 
wosci i bombastyczności, do 
naiwnych symbolów, i uogól­
nień. Trudno . Wojnę“ zali­
czyć do ciekawie zrealizowa­
nych filmów Wiele naiwno­
ści (z głównym bohaterem na 
czele), sentymentalny wątek 
miłosny, kiepskie makiety — 
denerwują, zamiast wstrząsać. 
Zamiast liryki wieje z ekranu 
melodramatem taniego gatun­
ku.

Ewa Krzyżewska w f i lm ie  pt. „W o jn a "

Niewątpliwie odwagą Zavat- 
tiniego było wystąpienie z ta­
kim scenariuszem. Odwagą 
również w sensie politycznym. 
Pomimo wszystkich słabości 
„Wojna" zmusza do refleksji, 
zastanowienia Szkoda, że nie 
środkami bardziej artystycznie 
przekonywującymi. Film jest 
zagranicznym debiutem nie 
tylko Zavattiniego, ale także 
naszej Ewy Krzyżewskiej, zna­
nej nam z „Popiołu 1 dia­
mentu“' — Wajdy. Pisać o 
kreacji aktorskiej Krzyżewskiej 
byłoby przesadą. Nie mniej 
Krzyżewska wywiązała się i  
bardzo słabo napisanej roli 
stosunkowo dobrze w porów­
naniu do swego partnera, An- 
lona Vrdoljaka.
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Wyobrażenia współczesne­
go człowieka o przeszłości 
historycznej z reguły nie prze 
kraczają pewnego stereotypu 
pojęciowego, który kształtuje 
się nie tyle pod wpływem na­
ukowych rozpraw, ile pod 
wpływem lektury powieści 
historycznych, zebranych 
skrzętnie wykopalisk, tego 
wszystkiego, co z taką pie­
czołowitością gromadzą mu­
zea historyczne. Dlatego bar­
dziej urzekają nas zewnętrz­
ne akcesoria epoki, owe pro­
porce, kopie, kolczugi, kute w 
metalu zbroje, odmienność 
strojów — to wszystko co 
stanowi zewnętrzną otoczkę 
życia, aniżeli twórca tego 
wszystkiego — człowiek. Kie­
dy mówimy o średniowieczu, 
to wyobraźnia podsuwa nam 
z jednej strony obraz asce­
tycznego mnicha, a z drugiej 
obraz zakutego w żelazo 
średniowiecznego rycerza. 
Nie zdajemy sobie sprawy, że 
nie tylko upraszczamy obraz 
przeszłości, ale w jakimś stop 
niu na miejsce żywych ludzi

cza-historyka, który przecież 
nie może pozwolić sobie na 
hipotetyczną nawet rekon­
strukcję ludzkiej osobowości, 
więcej zyskuje, jeśli podmio­
tem swoich dociekań czyni 
człowieka w jego całej zło­
żoności nie ograniczając się 
do przekazanych dokumen­
tów. Historyka w jego nau­
kowych dociekaniach nie in­
teresują odruchy ludzkiego 
serca, ludzkie namiętności i 
ludzkie porażki. Historyk ba­
dając działalność polityka, 
wodza czy króla, ocenia nie 
człowieka, jako skompliko­
waną osobowość, ale jego po­
lityczne, militarne, dyploma­
tyczne, słowem konkretne do 
konania. Tak zresztą postępu­
je i wielu pisarzy powieści 
historycznych. Jeśli pisze o 
postaci króla, to splendor 
spływający z królewskiego 
majestatu przesłania niejed­
nokrotnie nawet i tym naj­
wybitniejszym twórcom po­
stać człowieka. Bądźmy ba­
nalni. Przecież król to także 
człowiek. Tylko sympflikato- 
rzy mogą sprowadzać działal­
ność władcy do spraw dworu 
i wielkiej polityki. Natura

staci w powieści), polemiką 
z ujęciem Jana Kazimierza 
w „Potopie“ Henryka Sien­
kiewicza. Oczywiście, zdaję 
sobie sprawę z różnic jakie 
istnieją między dziełem Sien­
kiewicza, a utworem Włady­
sława Rymkiewicza. Nie cho­
dzi zresztą o komplementy. 
Rymkiewicz nie uległ tak prze 
cież frapującej konwencji 
porfaoi hierarchicznego mwiar 
chy, ale podjął próbę odbrą- 
zowienia Jana Kazimierza, 
pokazania nie tyle dramatu

podstawiamy martwe kukły.
Zamiast człowieka, jego in­
dywidualności, temperamen­
tu, jego oddechu i rytmicz­
nych uderzeń serca dostrze­
gamy to, co jest jedynie 
zmiennym, podległym ludz­
kim kaprysom, mało znaczą­
cym dodatkiem.

Nie inaczej wygląda nasz 
stosunek do innych okresów 
historii. Choćby wiek X V II. 
Mówię, rzecz prosta, o Pol­
sce. Po dziś dzień najbar­
dziej sugestywną (a tym sa­
mym kształtującą nasze poję­
cia, naszą wyobraźnię) pozo­
stała wizja „Trylogii“ Sien­
kiewicza. Owe kontusze, lite 
pasy, podpalane buty, pod- 
golone czupryny z których 
kurzy się przy wypitce, 
wrzask szlacheckich sejmi­
ków, brak poszanowania kró­
lewskiej władzy, płytka po­
wierzchowna religijność a 
obok tego męstwo, honor 
szlacheckiego słowa, swoisty 
szlachecki patriotyzm, sło­
wem heroizacja, swoiste brą- 
zownictwo stanu szlacheckie­
go — niezależnie od intencji 
pisarza —• deformowało praw 
dziwy obraz epoki. .

Wydaje się, że powieść

ludzka, nawet jeśli przyodzia 
na jest w królewski grono­
staj, jest tak samo obarczo­
na słabością, ludzką tęsknotą 
i potrzebą miłości, wbrew 
temu co różni brązownicy o 
królach i wodiach na użytek 
pospólstwa wypisywali.

A pisali tak nie tylko pro- 
pagandyści. Robili to także i

historyczna wolna od tych 
rygorów, jakie krępują bada-

znakomici pisarze. Choćby 
Sienkiewicz, który w „Trylo­
gii“ w osobie Jana Kazimie­
rza jedynie blask królewskie­
go majestatu dostrzegł, a 
przecież już romantyk Sło­
wacki miał świadomość zło­
żoności, krzyżowania się, 
wzajemnego wykluczania się 
racji, jakimi winien się kie­
rować w swoich poczyna­
niach monarcha, z tymi od­
ruchami serca, które nie zaw 
sze z królewskimi racjami się 
godziły.

Z tej perspektywy warto 
przyjrzeć się postaci Jana Ka 
zimierza w powieści Włady­
sława Rymkiewicza „Romans 
królewski“. W płaszczyźnie 
literackiej postać Jana Kazi­
mierza w powieści Władysła­
wa Rymkiewicza jest jakąś 
być może nawet świadomie 
niezamierzoną (ale taka jest 
obiektywna wymowa tej po-

władcy, co — (przede wszyst­
kim — dramatu człowieka, 
którego sejm elekcyjny kró­
lem Rzeczypospolitej obwo­
łał. Myślę, że postać Jana 
Kazimierza, niezależnie od o- 
ceny jaką wystawiła mu his­
toria — choć sądy history­
ków nie są bynajmniej jed­
noznaczne — działała i może 
działać pobudzająco na wy­
obraźnię twórcy.

Ex-jezuita, kardynał, przez 
papieża od ślubów kapłań­
skich uwolniony, mąż Marii- 
Ludwiki, wdowy po Władys­
ławie IV , człowiek związany 
z katolicką myślą francuską 
X V II wieku; odważny i jed­
nocześnie panicznie lękliwy, 
bojący się własnego ciftiia; 
zmysłowy i kochliwy, targa­
ny wyrzutami sumienia i po­
kutę czyniący. Oto niepełne 
rysy tej złożonej, pełnej ura­
zów i kompleksów postaci 
człowieka — Jana Kar/, ¡mie­
rzą, z woli szlacheckiego sej­
mu na tronie królewskim za­
siadającego w czasach, które 
metaforycznie Sienkiewicz 
„potopem“ nazwał.

Otóż wydaje się, że Wła­
dysław RymkieWicz w „Ro­
mansie królewskim“ W pery­
petiach miłosnych Jana Ka­
zimierza z cudną podkance- 
lerzyną Elżbietą Radziejow­
ską, osadzając fabułę powieś­
ci w realiach epoki, nie uległ 
łatwej pokusie, której nawet 
Słowacki się poddał, i poka­
zał prawdziwy dramat czło­
wieka, który omotany intry­
gami i własną słabością, po­
został człowiekiem z krwi i 
kości. Napisał i Pascal, że 
człowiek ma w sobie coś z 
chwiejącej się na wietrze 
trzciny. Ten sąd Pascala to 
wyraz nie tylko nieufności 
wobec natury ludzkiej, ale 
uświadomienie sobie tego, że 
osobowości człowieka nie da 
się sprowadzić do jednozna­
cznych. formułek. I tę złożo­
ność postaci Jana Kazimie­
rza ambitnie i nie bez rezul­
tatu pokazał Rymkiewicz w 
„Romansie królewskim". Dla 
tego jego Jan Kazimierz jest 
postacią ludzką. Będąc posta­
cią historyczną jest jedno­
cześnie jednym z naszych 
współczesnych. To chyba do­
brze. Zmieniają się warunki 
cywilizacyjne. Człowiek pod­
porządkowując sobie zdo­
bycze nauki i techniki w 
sposób rewolucyjny zmienia 
otaczającą go rzeczywistość. 
Ale jest doprawdy rzeczą 
zdumiewającą, jak przemia­
ny cywilizacyjne i techniza­
cja życia niewielki wpływ 
wywarły na pewne sfery 
ludzkiej osobowości- Sprawy 
życia i śmierci, wolności i ty­
ranii, miłości i rozpaczy, bó­
lu i cierpienia moralnego o- 
bracają się w tej samej orbi 
cie w jakiej obracały się za 
czasów Platona, Sofokiesa, 
Kochanowskiego, i Szekspira. 
Zmieniły się zewnętrzne ak­
cesoria. Pozostała ludzika tęs­
knota za czymś nieuchwyt­
nym i ludzkie osamotnienie. 
Dlatego, to, co nazwałbym 
nakładaniem się dwu płasz­
czyzn, płaszczyzny historycz­
nej i współczesnej w usytu­
owaniu literackiej kreacji 
Jana Kazimierza w „Rohian- 
sie królewskim", czyni z tej 
postaci jedno z ambitniej­
szych dokonań literackich 
Władysława Rymkiewicza.

W DRODZE

Dalszy ciqg 
ze słr. 1

Z tymi, którzy z tramwa­
jowej poczekalni szykowali 
sobie mieszkanie, także nie 
było o czym rozprawiać. Pod 
wieczór sumują dzień wyli­
czając ile zarobili i co zjedli. 
Zdobycie poczekalni jest 
błyszczącym epizodem, który 
przeniósł ich z Pabianic do 
Łodzi. Na nim kończy się w 
ich życiu wszystko co mog­
ło pana zaciekawić.

Już lepiej było wdać się 
w rozmowę z tym co wypo­
czywa na trawce. Widzi go 
pan. Wychodzi co rano nad 
strumyk, kładzie się na bo­
ku i przemawia. Potrafi tak 
godzinami. Pozostałość na­
łogu. Przed wojną był naj­
lepszym lewicowym mówcą 
w Rudzie. Nie wytrzymał o- 
kupacyjnej przeprawy. Wie 
że ma zmącony umysł i ta 
świadomość • dobije go któ­
regoś dnia. Zaczepia każde­
go.

— Przepraszam, powiada, 
może pan mi pomoże rozs­
trzygnąć kwestię: moi przyja 
ciele stracili życie. Trzystu 
kryje mogiła. Mnie dranie 
odebrali tylko rozum. Zast­
rzykami gorączkowo-siarcza­
ny mi. Na kim dokonano 
większej zbrodni? Na nich, 
czy na mnie? Zgubiłem war 
tość pieniądza, straciłem 
smak życia. Więc kogo bar­
dziej skrzywdzili, niech się 
pan zastanowi?

Gdy to mówi trzeba na 
nie^o popatrzeć. Ma na sobie 
podgumowany płaszcz koloru 
ziemi, spodnie wystrzępione 
do kolan, rozczlapanc buty i 
brudną koszulę. Powinno się 
zawsze porównywać wygląd 
mówcy z sensem wypowia­
danych słów.

Mówi, że jego kat został 
stracony w Ameryce Połud­
niowej. Wie o tym, choć z 
przyczyn ogólnopolitycznych 
rząd tego faktu nic ogłasza. 
Więc co mi pan radzi robić
— pyta każdego. Skończyć 
ze sobą, paragrafu na to nie 
ma, czy też raczej nie robić 
głupstw?

Wygłasza codziennie ten 
sam monolog. Komu się nie 
spieszy, tak jak teraz nam,

przystanie, uśmiechnie się i 
odchodząc rzuci:

Panic Przcradzki, nic rób 
pan głupstw. Wstań pan i 
idż do domu.

Nic wszyscy potrafią się 
zdobyć na to jedno zdanie. 
Nie każdy chce ukraść so­
bie tę chwilę i ten uśmiech. 
Różni są ludzie, nie na tym 
samym Chlebie chowani choć 
wypadło Im mieszkać w są­
siedztwie ze sobą.

Z góry, na którą prowadzę 
pana. można się dzielnicy 
przyjrzeć lepiej niż patrząc 
je j w twarz ulic. Szeregi 
świeżych domków jakby do­
piero co murarz zdjął -z nich 
rękę. Wille, ogródki, warsz- 
taciki- Z nich powstają ulice, 
nowe, nieznane. Zagęszczają 
sobą linie na mapie. K ilka  
świeżych ulic, parę setek wił 
li rocznic.

Z czego?
Z cegły.
Z czego?
Wie pan co to drukarenka 

jedwabi i krosna. Właśnie z 
tych drukarenek, krosien, 
róż i sałaty. Jeden próbował 
także z pensji. Nie dokoń­
czył. Stracił posadę, prze­
szedł na państwowy wikt.

Słyszał pan jak określaj* 
nasze miasto: obok fabryki
— powiadają — stoi tu pa­
łac. obok pałacu — rudera, 
obok rudery kamienica, obok 
kamienicy — kwietnik, obok 
kwietnika — wychodek, a o- 
bok wychodka willa. — W 
Rudzie przewagę mają kwie 
tniki i wille.

Wyrośliśmy cywilizacyjnie 
ponad okolicę, jesteśmy za­
sobniejsi mimo, że na każde
10 beczkowozów rozwożą­
cych co dnia wodę w Łodzi, 
dziewięć skręca właśnie w 
naszym kierunku.

Dziwnie ułożyły się losy 
tego skrawka miasta. Pod­
czas pierwszej wojny byliś­
my obywatelami gminy 
Brus. Wtedy właśnie zbun­
towaliśmy się. Nie z wielko­
miejskich ambicji, lecz w o- 
bronie własnych żołądków. 
Gmina krzywdziła ' Rudę 
przy rozdziale żywnościo­
wych kartek. Zaczęliśmy wal 
kę o własną administrację. 
Potem byliśmy samodziel­
nym miastem, a teraz jes­
teśmy jedynie fragmentem 
łódzkiej dzielnicy Górna.

Przed miesiącem wyprowa 
dzili się ostatni przedstawi­
ciele władzy dawnej Rudy; 
urzędy i milicja.

Zostało nam jedno kino I 
jedna knajpa. Niezła propur 
Cja jak na ten kraj- 

Do górki jeszcze kawałek. 
Ta, to ulica 3 Maja. Słynie 

z Cyganów. Przywędrowali 
w czterdziestym dziewiątym 
i czort ich podkuslł osiedlić 
się właśnie tu. Zajęli dwa 
baraki, a rozleżli się po ca­
łej dzielnicy. Wieczorami pi­

li, śpiewali romanse, P0** 
dźgali się nożami. Byli c1' 
rakiem na tyłku dztolnic* , 

Uspokoiło się. gdy czę*% 
nich wyjechała. Pozo*1 
założyli spółdzielnię Pr*;. 
„Nowa Droga"; wzięli 
na głównego księgowego 
laka i dorabiają się- 

Księgowy jest jcclyn-„  
gramotnym w tym toW'ar* 1< 
stwic. Szanują go, wcż3 
inochodcm, goszczą. przvs . 
iii baraki w anteny iclc" cj 
zyjne. Jedną wetknęli n*^ 0, 
na dach wozu cygańsW®* 
Ich król, Kwiek, powiad®1 ^  
był w Rosji ministrem 
spraw osiedlenia. Min' g,' 
a zaledwie podpisać sic *’ 
trafi. Pół czaszki ma z n' , 
talu. Tak go urządzili 
taborów, gdy ich nama'*\() 
do zaprzestania rajzy. ®  ̂
to się tu, w Łodzi, w *llS* 1|i 
skim leslc. Rozwalili %  
czerep na dwoje. Szedł <* , 
ką. Wyszły mu napi**®... 
Cyganki. Spod spódnicy 
stawały portki. Prawic tr'‘ 
odwieziono do szpitala- 
dwie Kwiek wydobrzał * ^  
Iową naturalnej, z P° ¿d 
sztucznej czaszki, p o sz ed ł 
KC prosić by darowano ” 
pastnikom więzienie- ,y.

— Przyzwoity facet. Z Ł 
ganów chce zrobić lud**. ^

— Wstydu nie macie 
wola do tych z taborów- 
by wciąż rajzować, ^ 
kury, i grabić siano. Z 
cie spółdzielnię „Precyw ^  
pobielajcie kotły, bądicl* 
żyteczni. Pomyślcie o 
dzieciach. ,ajj

Rajzownicy odpowi®0 (| 
mu na to, ie  Kwiek z(lra.¡„i 
Cyganów, że przestał ^  
być. Kwiek musi mieć ĵ, 
wody, że Cyganem I>ozoS 
On i cała jego grupa.

Za zdradę męża .[y 
Cygance warkocz, zal‘lt" |,| 
ją między sobą porachuj, 
w oparciu o własny. n (Vt.i 
sany kodeks. Bez faktor*i 
władzy. Respektują t,r‘ ,;i 
narzeczonego do por'v^ N, 
wybranki, a gdy rn‘ ,0ii, 
chciało im wybudować 
odmówili grzecznie. . „ i -  

Cyganka nie może 
kać nad Cyganem — PcrS 
dowali urzędnikom. po­

stawiają im teraz n» 
kiciu 18 domków jed” ¡̂i 
dzinnych, by zadośó1 uC:i,j()'ii 
cygańskiej tradycji. D° 1 ęf  
ków tych wprowadza 
ganię ZMS-owey i 
rzy powrócą z wojska. jj). 
chce się zapisać do P® (ni 
Powiadają, że odpo" 
im praca. Polska i ' i»** 
Cholera ich wic, W * . ł(rjć 
czy też nauczyli się 1,10 
prawdę.

Zeszłego roku CyK' t 
porzuciła męża, uciek 
Polakiem. Cygan zabra* ie 
z Polką. Zostawili i v ty  
dzieci. Nie zginą. U c \ g f  
nów skoro Jeden ma c)p



skiego ! Wilmańskiego, a gdy 
brakowało za:nykającej cało­
ści klamry, Mroczkowski 
sam usiadł nad kartką pa­
pieru i wysmażył wiersz o 
mieście, które „dotąd było 
matką nie zdradzającą swych 
synów“. Czterdzieści pięć mi 
nut obrony Łodzi.

Przyszła wysoka komisja o 
cenić, czy przypadkiem nie 
wysłać teatru na festiwal o- 
gólnopolski do Koszalina. O- 
bejrzala, pokręciła nosem. 
Zdyskwalifikowała, tak samo 
jak pięć pozostałych teatrów 
poetyckich miasta. Nikt nie 
został wyróżniony.

Ktoś z komisji szepnął w 
tajemnicy Mroczkowskiemu 
na ucho: po eo oparliście 
program na Tuwimie. Na 
przyszły rok musimy się 
postarać o nowe teksty.

Ktoś inny. także konfiden­
cjonalnie. opowiedział jak to 
w ubiegłym roku w Krako­
wie juror ogólnopolskiego 
konkursu recytatorskiego 
podszedł za kulisami do zdo­
bywczyni pierwszego miejsca 
i oświadczył:

— Niech nani wie. że ja za 
panią nie głosowałem, bo na­
ni recytowała Tuwima, a Tu­
wim to nic poeta tylko grafo 
inan.

Mroczkowski uważał się 
dotąd za Donkiszota. ludzie 
jednak postarali sie mu udo­
wodnić. że jest tvlko kobvła 
na której ten nieszczęśnik 
jeździł. Przekonali co. że Ło­
dzi nie ma co bronić a w każ 
dym razie nie on jest do tego 
powołany ze swym zespołem 
w przedmieścia. Odebrali mu

nie nam wtedy jeszcze cygań 
ski zespól „Novo Drom“, ale 
i Cyganie niedługo mają się 
od nas wyprowadzić. Zmę­
czyłem pana, na szczęście już 
górka. Jesteśmy na miejscu.

Zapomnij pan o tym co 
przez drogę nagadałem. Roz­
koszujmy się widokiem. Ła­
dnie u nas. wszak Ruda to 
płuca Łodzi. Zimą dzieciaki 
będą stąd zjeżdżać na san­
kach.

Czemu teraz tak dziwnie 
się nam przyglądają, obcho­
dzą zachowując przyzwoitą 
odległość. Słyszy pan co oni 
mówią? Ze dziwny jakiś fa­
cet przyszedł, stoi i sam do 
siebie gada.

Przestańmy więc, wystaw­
my twarze do płońca, nie 
trwóżmy maluczkich.

JERZY AMBROZIEWICZ  

Zdjęcia: E. KUDAJ

m ałą go wszyscy. Dzieciaki 
chowają się na rachunek 
reszty. Matka i ojciec nie 
zajrzeli od tamtego czasu. 
Cygana, boi się puścić żona. 
Cyganka, nie przychodzi ze 
wstydu. Wie, że nią wzgar­
dzili.

Tymczasem na Rokiclu po 
płoch. Ludzie zapierają się 
nogami o własne progi i 
krzyczą, że Cyganów za są­
siadów mieć nie chcą i nie 
dopuszczą. Zarazy pod no­
sem nie zniosą. Komedianci.

Odwiedziłby pan Scisłow- 
ską, ona by panu powiedzia­
ła jak potrafią układać się 
między sobą ci, co krzyczą
o cygańskiej zarazie.

Scisłowska mieszka na 
Familijnej. Ma tuzin społe­
cznych funkcji i zna przy­
najmniej pól Rudy. Zastę­
puje ludziom sąd, radę naro­
dową. milicję, konfesjonał i 
adwokatów. Stara towarzysz 
ka. której nie wyziębło ser­
ce.

Męża jej. majster szwab, 
oblał — jeszcze w czterdzies­
tym trzecim — kubłem zim­
nej wody. Chlusnął na niego 
gdy ten leżał w kanale, pod

ktoś puścił włeić, ie  całą 
PrąJzyńskiego burzyć będą, 
noebodzą, by MPK pobudo ■ 
walo wreszcie daszek nad 
pobliskim przystankiem.

Niedawno zapukała kobie­
cina. która samym widokiem 
budziła litość. Wychudła, nę- 
d/.n'c odziana, z twarzą jak 
wyciśnięta cytryna. Powiada, 
że ¿est bez pracy. Ma troje 
dzieci, lecz nic ma z czego 
żyć. Mąż powiesił się cztery 
lata temu, z nerwów. Odzia­
ła Scisłowska kobiecinę, na­
karmiła obiecała załatwić pra 
cę, dala dla każdego dziecka 
po 10 złotych.

Coś ją jednak tknęło, czy 
nie zi. szybko wyrwała się 
z tą dobroczynnością. Poszła 
przekonać się.

Na podwórku spotkała u- 
morusanego i zaszczanego 
dzieciaka. Mimo chłodu u- 
branko przeświecało mu, zja 
dal giut spod nosa.

— Czyje to? — spytała 
■sąsiadów.

— Tej i tej — odpowie­
dzieli.

— A gdzie ona?
— Od dwóch dni pije w 

melinie 1 gra w karty z

Pierwsza kobieta w kraju 
odznaczona orderem Budo­
wniczego Polski Ludowej. 
Po mojemu powinna Jeszcze 
dostać medal za odwagę. 
Trzeba było mieć, panie, wte 
dy odwagę podjąć pracę z 
trzech stron maszyn.

Kwiek nosi w czaszce me­
tal, bo był pierwszy za o- 
siedlenicm Cyganów, Gości- 
niIńska musiała połykać łzy. 
ścierać rano z uchwytów 
gówno i charki. bo wraz z 
Lucyną Miclrzarek zdecydo 
W'ała się obsługiwać tr?y 
strony maszyny. Pierwsza. 
Od lat już wszystkie prządki 
tak pracują i nikt je za to 
nie wyróżnia, ale trzynaście 
lat temu ktoś musiał udo­
wodnić, że to jest możliwe. 
Gościmińska udowodniła. 
Bohaterami spośród nas są 
tylko ci. którzy pierwsi sta 
wiają stopy, na nieznanej 
ziemi. Reszta udeptuje już 
tylko ścieżkę, choćby wiatr 
zwiał pierwsze ślady i choć­
by ten pierwszy nie idąc 
prosto, potykał sie w dodat­
ku co krok. Mógłby pan wie 
czorem zajrzeć do Gości- 
inińskiej. Jest dyrektorem

Ot ł wszystko. Resztę mo­
że pan sobie sam dośpiewać:
0 awansie 1 przeciwnościach 
losu. Tak jest we wszystkim. 
Zrozumieliśmy się, to dobrze, 
Bo teraz chciałem panu opo­
wiedzieć dowcip. Wic pan 
kim był Tuwim? Tak, Julian, 
ten sam. Był grafomanem. 
Gdyby t-o ogłoszono wcześ­
niej pewien energiczny I 
ambitny człowiek nic mu­
siałby zmieniać zawodu. 
Nie był zorientowany i dos­
tał za swoje. Na nazwisko 
ma Mroczkowski, jest deko­
ratorem, reżyserem i porią 
w jednej osobie. Był dotąd 
zatrudniony na etacie maj­
stra w „Armii Ludowej". 
Dostawał tysiąc z hakiem 
miesięcznie i harował 16 go­
dzin na dobę uprawiając no 
letko kulturalne. Prowadził 
trzy zespoły teatralne. Za 
marne grosze wyszykował 
świetlicę i sale widowisko­
wą. To co u innych kosztuje 
setki tysięcy ołi robił za 
złotówki. Bez opłacania po­
mysłów do projektów bez 
dokumentacji, psim swędem
1 wielkim nakładem praey.

Partyjny sekretarz dzielni

N A  S Z C Z Y T

II nagrada w konkursie „OPISANIE ŁODZI“

wozem. Mechanikiem był. 
Woda zamarzła Scislowskie- 
niu na skórze. Termometr 
Wykazywał wówczas czter­
dzieści stopni mrozu. Z po­
tężnego chłopa zrobił się so­
pel lodu. Majster sięgał mu 
do pasa, wypierdek z wąsa- 
mi, ale czul się silny. Rudę 
wtedy nazywano „Małym 
Berlinem“. Wezwany lekarz 
niemiecki odpowiedział, że 
nie ma zwyczaju pomagać 
Polakom. Po jakimś cza-sie 
sparaliżowało chłopa.

Scisłowska w czterdzies­
tym szóstym potężny hura­
gan przeniósł kilkadziesiąt 
tnetrow i rzucił aż na Pa­
bianicką. W chałupie zerwa­
ło je j dach. Własnymi sila­
mi naprawiała go, zarabiała 
na dom pielęgnowała męża i 
chowała dwójkę dzieciaków.

Diiś, od rana grzebie w  
«gródku, po południu biega 
*a cudzymi sprawami, wie­
czorem bawi wnuków. Co 
»niesiąc dostaje rentę dla za-

chlopaml.
Zaraz przyjdzie starsza 

córka, to sc pani będzie mo­
gła z nią porozmawiać.

Zawzięła się Scisłowska, 
czekała trzy godziny. Dzie­
ciak zlał się jeszcze parę ra­
zy i wciąż biegał po pod­
wórku. Mamunia zabawiała 
się gdzieś uparcie, a sąsic- 
dzi spokojnie trawili zjedzo­
ny obiadek.

Nadeszła wreszcie czterna­
stoletnia córa. Dorodna pan­
nica, sypiająca w jednym 
łóżku z matką i je j kochan­
kiem.

Nazajutrz, skoro świt, ko­
biecina przybiegła do Scis- 
łowsklej. Przez podwórko 
szla na klęczkach. Obejmo­
wała ją pod kolana i pró­
bowała całować jej ręce-

— Niech mi pani nie od­
biera dzieciaków — zaklina­
ła. Na wszystko się zgodzę, 
tylko musze zostać z nimi.

Od poniedziałku zaczęła 
pracę. Zbliża się pierwsza

zakładów Rewolucji 1905 ro­
ku.- Mieszka w tym samym 
domku. który wraz z mę­
żem zaczęli szykować przed 
wojną. Dawniej to byt wy- 
gwizdów, — teraz — sam k i  
niec Rudy. Dwa skromne po­
koiki, kawałek ogródka. Tak 
jak większość w tej dzielni­
cy. Nocami przygotowuje się 
do egzaminów. Kończy tech­
nikum włókiennicze... Jedna 
córka ma dyplom uniwersy­
tecki. druga zdobywa zawód 
fryzjerski.

Cóż o tej Gościmińskicj 
ludzie nie gadali. Szczególnie 
zawzięli się na nią majstro­
wie. Przed wojną — przy­
pominali — strycharką by­
łaś i endeczką, a teraz do 
rządów się pchasz?

Najlepiej odpowiadała im 
Scisłowska. Mówiła spokoj­
nie, niby bez nerw.

— Ojciec Gościmińskiej n- 
gniatał glinę nogami w ce­
gielni, nic w tym złego — 
był strycharzem, a co do

cy prosił go do siebie przed 
każdym świętem.

— Mroczkowski — powia­
dał — potrzebna nam będzie 
dekoracja.

— Sekretarzu — mitygo­
wał sie czasami Mroczkow­
ski, dużo roboty, macie 
przecież na swoim tereme 
zawodowych plastyków.

— Oni tam gówno potrafią
— stwierdzał lapidarnie Slko 
ra. Daj im zaraz do byle cze­
go sztab ludzi i furmankę 
pieniędzy.

Wy to potraficie jakoś tak 
sami i bez forsy.

Otóż ten Mroczkowski mi­
mo, że wcina kartofle, jak in 
ni lubi narkotyzować się po­
ezją. To go zgubiło. Zebrał 
kilkunastu robotników, utwo 
rzyli teatr. Zachciało im się 
bronić miasta, przed odzywa 
jącymi się co rusz głosami, 
że Łódź jest macochą dla 
twórców, że trzeba stąd za­
brać szkolę filmową, bo mło­
dzi więdną, a miasto ich nie

K w iek ,  k ró l Cyganów

powiedzieli mu, 1 nie przy­
szli..

Umawiali się raz, drugi i 
trzeci, zawodzili za każdym 
razem. Jeden tylko okazał się 
słowny i towarzysko wyrobio 
ny. Przyszedł, choć nogi nie 
bardzo go chciały nieść, prze 
prosił.

— W takim stanie — rozu 
miecie kolego Mroczkowski, 
nic nic wymyślę — powie­
dział, czknął i zamknął za 
sobą drzwi.

Sami. na wiasny smak i 
wyczucie, zmontowali pro­
gram. Dali mu tytuł: „Poe­
mat o Łodzi”. Znalazły się w 
nim strofy Broniewskiego i 
Tuwima, Sztaudyngera i 
Piechala, Gicgicra, Piotrow-

rację, z którą, jak sądził, 
zwycięży.

Odchodzi na zwykłego, f i­
zycznego robotnika do sąsie­
dnich zakładów. To nie gest. 
Chłop ma pięćdziesiątkę, si­
we i rzadkie włosy. Za stary 
jest na gesty. Po prostu czu­
je się jak nic wywietrzone 
mieszkanie. Musi otworzyć o 
kno. Pooddychać trochę in­
nym powietrzem. Często zda 
rza się to ludziom wrażli­
wym. Rozłażą się. panie jak 
portki w szwach. Muszą wte­
dy odejść od samych siebie. 
Zacząć żyć jakby narodził 
się nagle drugi człowiek tyle, 
że z tą samą gębą. Tego wy 
maga higiena psychiczna. O- 
dejdzic Mroczkowski, zosta-

Most przy Kole i Obwodowej, granica pomiędzy Łodzią a Rudą

słu/onych. Przychodzą do 
niej sąsiadki skłócone posia­
daniem wspólnej grządki w 
«gródku. Proszą o mediację. 
Zjawiają się kobiety zanied­
bywane przez mężów. Wie­
dzę, że skoro Scisłowska nie 
Wahała się wygarnąć w oczy 
Adamiakowi, że jest pijus, 
niegodny stanowiska prze­
wodniczącego komitetu blo­
kowego, nie ulęknie się byl-j 
starucha, któremu nagle za - 
chciało się zmieniać żonę 
na młodszą- Przybiegają lu­
dzie pytać o los dzielnicy, bo

wypłata.. Jeśli jej nic prze­
pije, dotrzyma słowa. Może 
którego dnia przyjdzie i po­
dziękuje Sdsłowskiej. jak to 
przytrafiło się niejednej i 
niejednemu.

Skręćmy panie w tę ulicę, 
do górki już niedaleko. Po 
lewej hale fabryczne „Pier­
wszej Rudzkiej“, po prawej 
zakłady „Armii Ludowej“. 
Tu pracowała Gościmińska« 
Pamięta pan to nazwisko. 
Słynne było kiedyś. Skojarzy 
to sie z Łodzią, jak Piotr / 
Pawłem.

rządów, to wyście też przed 
wojną komunistami nie by­
li. Gdyby tacy jak wy ko­
chali socjalizm, nie trzc'.ia 
by nań czekać do czterdzies­
tego czwartego roku. — 
Tak im dogadywała, wyra­
biała się z niej mówczyni, w 
zastępstwie Przeradzkicgo, 
który już wtedy zaczął wy­
chodzić na łąkę by przema­
wiać do siebie. I  popatrz pan, 
majstrowie są dziś inżynie­
rami. dorobili się stanowisk, 
nawet Cyranie do partii 
chcą się zapisywać.

zapładnia. Jakaś cholera sie­
dzi w atmosferze i zabija 
wszystkie twórcze plemniki. 
Bezpłodność i impotencja za­
graża tu talentom. Wybrał 
się Mroczkowski do młodych 
poetów z propozycją: zmon­
tujcie spektakl, który wyka­
że, że bruk łódzkich ulic nic 
jest najgorszą glebą dla praw 
dziwych talentów. Mój zespół 
jest gotów do prób.

— Dobrze bracie, przyjdzie 
my, wybierzemy najlepsze 
strofy tu zrodzone, staniemy 
okoniem przeciw fali — od-



Przełożył
STANISŁAW

KASZYŃSKI

JER ZY WILMAŃSKI

Na jednej z bocznych ulic 
Opola widziałem wmurowa­
ni) w fronton starej kamieni­
czki tablicę pamiątkową. Tu­
taj mieścił się kiedyś polski 
bank spółdzielczy. Powie 
ktoś — megalomania. Czyż 
jakiś lam bank spółdzielczy, 
choćby najbardziej sprawny, 
zasługuje na tablicę pamiąt­
kową?

W Opolu na pewno tak. Na 
pewno nie bardzo sobie wy­
obrażamy ile treści zawiera 
w tym wypadku, w tym miej 
ecu, na ulicy Piastowskiej 
skromny spowszedniały już 
dla nas przymiotnik „polski“.

Właśnie dlatego bardzo mą 
dre było posuniecie Komite­
tu Centralnego Związku Mło 
dzieży Socjalistycze.j lokali­
zujące pierwszy ogólnopolski 
przegląd zespołów artystycz­
nych ŻMS w mieście, które 
wróciło do nas po tylu latach.

Nic więc dziwnego, że za­
równo władze jak 1 miesz­
kańcy Opola przyjęli ZMS- 
owski festiwal bardzo ser­
decznie. Na trasie korowodu 
blisko pięćdziesięciu zespo­
łów co chwila wybuchały 
brawa. Trasa przemarszu za­
tłoczona była jak nieprzymie 
rzając w czasie kolarskiego 
Wyścigu Pokoju. Opole świę 
towało.

Na koncercie na wyspie 
Bolko o godzinie drugiej w 
nocy opolska publiczność nie 
chciała puścić z estrady wy­
stępujących zespołów. Nasz 
łódzki ..Tiger Rug" przyjęty 
tam został równie entuzja­
stycznie jak w sali Państwo­
wej Wyższe) Szkoły Pedago­
gicznej, gebie odbywał się 
przed dostojnym jury prze­
gląd piosenkarzy i orkiestr 
jazzowych.

7. prasy codziennej wiado­
mo, że wspomniany wyżej 
zespół zdobył na festiwalu I I  
nagrodę. Jest to oczywiście 
wyróżnienie bairdzo wysokie 
zważywszy naorawdę silną 
konkurencję. Tylko... mogło 
być lepiej. Nie Jest to oczy­
wiście pretensja do świetnie 
grających/chłopców z „Tiger 
Rag'*, nie jest to również 
pretensja do jury, Proces o

zniesławienie rAwnie* wcale 
nie jest marzeniem niżej 
podpsanego, datego więc nie 
będziemy wspominać o pew­
nych raczej poza artystycz­
nych względach jury, które 
zadecydowały o przyznaniu 
najwyższej lokaty zespołowi 
jazzowemu z Rybnika.

Nie przemawia przez nas 
lokalny patriotyzm .ale takie 
łódzkie zespoły, jak teatrzyk 
poezji „Bąbelek“ czy zespół 
jazzowy z Piotrkowa przyję­
te zostały przez widownię 
naprawdę bardzo dobrze. A 
trzeba wziąć pod uwagę, że 
była to widownia wyrobiona, 
składająca się poza tym w 
poważnej części z mało sko- 
rei do pochwał i aplauzów 
„konkurencji“ Niestety, ju­
ry nie wzięło pod uwagę ani 
interesującej reżyserii i sce-

OPOLSKA
PARADA
MŁODOŚĆ!
nografii programu „Bąbelka" 
ani samodzielnej aranżacji 
(kapitalnie zagrany utwór na 
motywach „Miała baba ko­
guta“) — zespołu z Piotrko­
wa.

Jeśli idzie o miody piotr­
kowski zespół kierowany 
przez Lecha Koclniakn. kie­
rownika tamtejszego Wydzia 
łu Kultury, to może zaintere­
suje czytelnika jego skład o- 
sobowy. Otóż grają w nim 
szklarz, tokarz, uczeń i 
dwóch ślusarzy. To bardzo 
sympatyczny i pocieszający 
objaw. Oto dobra muzyka 
przestała być domeną wąs­
kich i ekskluzywnych gru­
pek. A jazz w wydaniu nie­
mal wszystkich prezetowa- 
nych na przeglądzie zespo­
łów był z całą pewnością o- 
wą dobrą muzyką.

Trochę inaczej było z prze
glądem piosenkarzy. Słucha­
cze mieli okazję podziwiać 
kilkanaście Sław Przybyl­
skich tudzież wielu Połom­
skich i Gniatkowskich, co w 
tym drugim wypadku świad­
czy nie tyle o braku własne­
go genre co o diablo złym 
guście.

Jerzy Garniewicz z łódzkie 
go Stadium Nauczycielskiego 
oraz Jerzy Miziołek — zdo­
bywcy I i IV  nagrody — by­
li właśnie, co się nie często 
zdarza, po prostu sobą. A po­
nieważ pokazali dobre głosy, 
inteligentną interpretacje li­
tworów spotkali się z wyso­
ką oceną zarówno publiczno­
ści jak i tym razem łaskawe­
go jury.

Powrót łódzkiej grupy z o- 
polskiego przeglądu nie bvł 
więc. mimo zmeczeniia ucze­
stników. powrotem smutnvm. 
Łódzko młodzież „poderwa­
ła“. mówiąc potocznie, spo­
ro nagród Dodajmy jeszcze I 

nagrodę Barbary Raikow- 
skiej oraz I I  nagrodę Miro­
sława Karolaka w dzie­
dzinie recytacji. A propos 
Karolaka — ten zdolny re­
cytator (wykonywał świetną 
„Krucjatę dziecięcą“ Bcrtol- 
da Brechta.) to kierownik 
Wvdziału Kultury z Kutna.

Jest to więc drugi działacz 
kulturalny z naszego woje­
wództwa biorący z powodze­
niem udział w festiwalu. A 
może wreszcie przełamana 
zostanie nie zawsze najlep­
sza zasada zatrudniania ,.w 
kulturze“ nie zawsze najlep­
szych „teoretyków“.

Sprawa nagród i wyróż­
nień dla łódzkich zespołów 
i solistów to nie tylko spra­
wa ambicjonalna. Fakt. że 
młodzi łodzianie co raz bar­
dziej się liczą, coraz częściej 
zbierają laurv na różnsco ro­
dzaju imprezach kultural­
nych śwaidczy napewno do­
brze o sprzyjającej atmosfe­
rze. o przychylnym stosunku 
do ruchu kulturalnego mło­
dych w naszym mieście Jeś­
li łódzka organizacja ZMS- 
owska przyjęła i z powodze­
niem spełnia rolę mecenasa 
tego ruchu — należy to chy­
ba odnotować z dużym uzna­
niem.

G O T T F R I E D  B E N N

Barbara Rojkowska  — 1 miejsce tu recytacji 
Foto — Ku^imterz Łuczak

7 l ipca br. m i ja  piąta  
rocznica śmierci G. Den­
na, na jwyb itn ie jszego o- 
bok R. M. Rilkego współ 
czesnego poety niemiec­
kiego. Urodzony w  1886 
roku w  Mansfe ld na Po­
morzu Zachodnim w  ro-  
d : lnie w iejskiego pasto­
ra, poświecił się medy­
cynie, s tud iu jąc  na u n i­
wersytetach w M arburgu  
i  w  Berl in ie. Zdobywał 
równolegle imponującą  
wiedzę w ztlkresie nauk  
przyrodniczych. Osiadł- 
szy w  Berl in ie, gdzie 
spędził n iemal cale ży­
cie, pracował do końca 
juko lekarz-dermatolog, 
cieszący się znaczną 
praktyką. Debiu tował to 
m ildem  wierszy „ T r u ­
p ia rn ia "  (Morgue) w  
li) 12 roku, k tóry  zapo­
czątkowuje d rug i okres 
poezji ekspresjonistycz- 
nej. Przez długie lata. w  
czasach h it leryzmu, m i l ­
czał. Szczególnie zainte­
resowanie k r y ty k i  w y -  
wo ła ł tomem „W ierszy  
statycznych“  (Statisćhe 
Gedichte). wydanych już  
po ostatn ie j wo jn ie  
(1048). Spuścizna poetyc­
ka Benna nie jest rozle­

gła—w sumie w yda ł jede 
naście tom ików  Wierszy, 
opowiadań, esejów i  dra  
matów., W 1957 r. uka­
zały się w Zur ichu jego 
„Wiersze zebrane" (Ge- 
sammelte Geditche).

S. K.

Jerzy Garn iew icz  — I  miejsce w piosence
Foto — Kazim ierz Łuczak

Mężczyzna i kobieta idą 
¡i rzez barak rakowatych

W tym rzędzie łona w rozkładzie, a w tamtym 
piersi w rozkładzie. Każde łćŁko śmierdzi. 
Siostry oddalać się muszą co godzinę.
Zbliż się, odkryj spokojnie derkę I patrz:
Ta bryła tłuszczu i cuchnących cieczy 
była niegdyś rosłym mężczyzną 
1 ekstazą była, i ojczyzną.
Podejdź, obejrzyj ten stygmat na piersi. 
Czujesz różaniec z rozmiękłych gruzlów? 
Można dotykać. Rozpadła tkanka, nie boli.
Ta tutaj krwawi jakby trzydziestoma dalami. 
Tyle krwi żaden człowiek nie ma.
A tej oto wycięto
dziecko z rakowatej macicy.
Pozwalają Im spać. Cały dzień i noc całą. 
Przychodzącym mówi się: tu się dopiero wyśpisz. 
Jedynie w niedzielę są na pól czujni w czasie

wizyt.
Nie przyjmują prawie posiłków. Plecy w

czerwieni ran.
Spójrz, ileż tu much. Niekiedy obmywa Ich

siostra
jak szoruje się ławy.
Tu w promieniu łóżek nabrzmiewa już ziemia. 
Mięso osiąga płaszczyznę roli. Krzepnie żar. 
Soki gotują się do odpływu. Przyzywa ziemia.
(z tomu „Trupiarnia")

Pociąrf pospieszny
Brązowy jak koniak. Brązowy jak pleń.

Jasnobrązowy. Malajsko żółty. 
Pociąg: Berlin—Trolleborg I kurorty bałtyckie. 
Mięso pędzące nago.
Aż do zaczadzenia ust morzem.
Głęboko pochylone, w stronę greckiego

szczęścia.
W sierpach — tęsknota: jak rozległe jest lato! 
Już przedostatni dzień dziewiątego miesiąca! 
Rżyska I ostatnie mendle usychające w nas. 
Rozluźnienie, krew, zmęczenie, 
bliskość georginii wprawia nas w odrętwienie.
Brąz mężczyzn wbija się w brąz kobiet.

Kobieta fest czymś na jedną noc, 
o ile było pięknie, jeszcze na następną!
Och! A potem znów to: Przy lobie Tylko Byil 
Ta niemoc! To opętanie namiętnością!
Kobieta to jest coś i  zapachem. 
Niewypowiedziane! Zgiń! Rezeda.
W tym jest południe, pasterz I morze.
Na każdel pochyłości tkwi szczęście.
Jasny brąz kobiet wdziera się w ciemny brąf

mężczyzn.
Powstrzymaj mnie! Shichaj, ja padam!
Jestem luż tak zmęczony.
Och. ten drżący, słodki, 
ostatni zapacb ogrodów.



K a rd  T h u n d e rb i rd
G d y  F rą c k o w ia k  w ra c a ł  z 

p ró ż n ą  to lb a  b re z e n to w ą , 
p rz e d  w e jśc ie m  do  k lu tk i 
s c h o d o w e j s ta ł  d u ż y  w óz o  
w y m y ś ln ie  k ra to w a n y m  w lo ­
c ie  do  ch ło d n ic y  i lśn ią c y c h , 
sp o c o n y ch  w  m żący m  d esz ­
c zy k u , z d e rz a k a c h . P rz ó d  w o ­
z u  p rz y p o m in a ł  r o z w a r ta  w  
z ły m  u śm ie c h u , sz c z e rz ą c ą  
ja k b y  k ty , p aszczę  o lb rz y m ie j 
ry b y . C a łość  m o żn a  by ło  zo­
b aczy ć , je ś li  k o m u  w y o b ra ź ­
n ią  c h c ia ło  s ię  z a ta rg a ć , ta k ­
ż e  ja k o  ry b ę .

F rą c k o w ia k  z a u w a ż y ł, że 
o b o k  m ło d eg o  k ie ro w cy  s ie d z i 
A g n ieszk a . A g n ieszk a  też  c h y ­
b a ' o jc a  o d  ra z u  z a u w a ż y ła , 
g dyż F rą c k o w ia k o w i w y d a ło  
s ię , że  n a ty c h m ia s t  s k u li ła  
s ię , a  k a s z ta n o w e  je j  w ło sy  
p rz e s ło n iły  czo ło  i  oczy. N im  
je d n a k  zdąży ł, w a c h lu ją c  
w ę d k a m i w  p o w ie trz u , d o p asc  
d o  sa m o c h o d u , te n  ru sz y ł i 
ty lk o  z ło ś liw ie  ro z c h la p a ł 
c z e rw o n e  od  sp o d u  k a łu ż e .

„C zek a j że. sz Ja jo , nile j a  b ę ­
dę, je ż e li c i te g o  n ie  w y b iję  
z  g ło w y !“ — w śc ie k ł s ię  F rą c  
k o w iak . M oże by łb y  łag o d ­
n ie jsz y , g d y b y  w  to rb ie  t r z e ­
p o ta ły  s ię  b e z ra d n ie  k a rp ie  
lu b  k a ra s ie  i g d y b y  z n o w u  
n ie  zacz ę ło  lać .

M aj b y łb y  n a w e t  ła d n y , cóż 
k ie d y  c ią g le  p a d a ło .,. A la k  
ty le  b y ło  deszczów , to  i  c h ło ­
d y  za  n im i p rz y w lo k ły  eię, 
z iąb  s t r a s z y ł  w  m iesz k a n ia c h . 
W o s ie d lu  ro z k w itło  k ilk a  
k rz a k ó w  bzu , k o m u ś coś z a ­
k w it ło  n a  p a rli k lo m b a c h , a le  
p o  śc ieżk ach  m ie d z y  c z te re m a  
c z e rw o n y m i d o m am i, ch o d z iło  
s ię  ja k  p o  m az i z  jflin y  t z 
leg o , co  ro z rz u tn ie  z o s ta w io ­
n o  p o  w z n ie s ie n iu  tv c h  do­
m ów .

O sie d le  z a p la n o w a n o  za m ia  
s te m , k o ń czo n o  p rz e d łu ż a n ie  
to ru  tra m w a jo w e g o , a b y  p ę ­
t lic a  m ia ła  gdz ieś  w  p o b liżu  
sw o je  m ie jsce . D użo  w ię c  jesz 
c z e  by ło  w y k o p k ó w  i ro z k o p - 
kó w . d o łó w  p o  w a p n ie , j a ­
k ic h ś  o lb rzy m ic h  g a rśc i z iem i, 
w y rzu co n y ch  p rz e z  k o p a rk ę , 
p o llu czo n o j ceg ły , sz k ła .

B u d o w n ic zo w ie , ja k  zw y k le , 
n ie  s p rz ą tn ę li  p o  so b ie , p rz y ­
p o m in a ją c  ty m  k ie p sk ic h  b ie ­
s ia d n ik ó w , p o  k tó ry c h  z o s ta ją  
rzy g o w in y . Z re sz tą , osiedle , 
m ia n o  w  p rz y sz ły m  ro k u  ro z ­
b u d o w y w ać , n a  dow ód czego  
z o s ta w io n o  b e to n ia rk ę  i  k i lk a  
in n y c h  m a sz y n . M o k ło  to  
W szystko.

W idok  te n  j a k i e  d e n e rw o ­
w a ł b u c h a l te r a  F rą c k o w ia k a !  
M ieszk a ł tu  je d n a k  od  p a ru  
z a le d w ie  ty g o d n i — p o d o b n ie  
j a k  i w ięk szo ść  — i  o d w le k a ł 
z w o ła n ie  k o m ite tu  m ie sz k a ń ­
ców  czy  czeg o ś w  ty m  ro d z a ­
ju . że ljy  zo rg a n iz o w a ć  ja k ie ś  
zb io ro w e  s p rz ą ta n ie  i w  ogó le  
ja k ą ś  „ sp o łe c z n ą  in ic ja ty ­
w ę “ ...

N a r a z ie  je d n a k  F rą c k o w ia k  
czas w o ln y  sp ę d z a ł z  w ę d k a ­
m i, p rz y  n ie d a le k im  ro z le w is ­
k u .

Z p o d z iw em  ł u z n a n ie m  p a ­
trz y ł n a  p o b lisk ą , sa m o tn ą  
■Willę, k tó ra  jak  m łody  b o ro ­
w ik  w e  m ch u  k u s iła  s c h lu d ­
n a  zam o żn o śc ią , o to czo n a  
6 ia tk ą  d ru c ia n a .

W illę  z b u d o w a n o  n ieco  
W cześnie), n iż  d om y  o d d a n o  
do  u ży tk u . N a leża ła  do  „ m i­
l io n e ra “ , o  k tó ry m  F rą c k o ­
w iak  n a  r a z ie  n ic  w ięce j n ie  
s ły sza ł.

C h ę tn ie  n a to m ia s t  in te re so ­
w ał s ię  w sp ó łm ie sz k a ń c a m i 
c ze rw o n y ch  dom ów . B yli to  
U rzędnicy , p a ru  lek a rzy , ia -  
c.vś k o le ja rz e  i ro b o tn ic y . Z a­
w ie ra ł zn a jo m o śc i, ch o d z ił ju ż  
n a w e t d w a  razy  n a  te le w iz ję  
do są s ia d a , k tó ry  by ł d z ia ła ­
czem  « p o rto w y m  i  c z ę s to  je ź ­
dził za  g ra n ic ę .

*  *  *

A  w ięc, ja k  s ię  ok aza ło , 
w łaśc ic ie lem  w ilii b y ł D o lc-
da! T e n  n isk i  g ru b a s , zaw sze  
Tłewny s ie b ie , o  tw a rz y  ła tw o  
z m ie n ia ją c e j sw ó j w yraz.

C h o le ra  ja sn a , jak i pech! 
W łaśn ie  jeao  sv n  p o d m acy w a l 
c ó r1;-; F rą c k o w ia k a !

W y k lu ło  s ię  z c ie m n e g o  za ­
p o m n ie n ia  z d a rz e n ie  sp rzed  
trzech  la t, o  k tó ry m  b u c h a lte r  
W sw o im  c z a s ie  d łu g o  i po­
czą tk o w o  fcezsku*eczn 'e s ta ra ł  
*¡0 za i.c rn n ieć . Od d łu ższeg o  
czasu  ’■■•ydawało s ię . że  bv lo  
bo w szy stk im . I o to  z n o w u  
*am to w y d a rz e n ie  n a b ie ra ło  
B ontirej o s tro śc i.

F rą c k o w ia k  p ra c o w a ł w te ­
dy w  „ O rb is ie “ i od n iego  za­
r ż a ł y  w ycieczk i zag ran iczn e . 
R az n a w e t z o s ta ł k ie ro w n i­

k ie m  w y cieczk i d o  B u łg a r ii, 
w  p o d n ie c e n iu  to  p rz e ż y w a ł
— o s ta tn ie  la ta  d z ie liły  s ię  n a  
„ p rz e d  B u łg a r ią “ i  „p o  B u ł­
g a r i i“ .

N ie  ta k ie  je d n a k  w y cieczk i 
s ta n o w iły  p o ż ą d a n ą  a tr a k c ję  
d la  n ie k tó ry c h  tu ry s tó w . Z a ­
b ieg a li o n i o  w y p a d y  n a  Z a­
chód , o  p o d ró ż e  s ta tk ie m  do 
p o r tó w  ró ż n y c h  k ra jó w . C hoć 
b y ły  c h o le rn ie  — w  s k a l i  m o­
żliw o śc i ta k ic h  lu d z i ja k  
F rą c k o w ia k  — d ro g ie , p rzec ież  
n ig d y  n ie  b y ło  d o s ta te c z n e j 
ilo śc i m ie jsc  d la  c h ę tn y c h .

S z ło  w ła ś n ie  o  je d n ą  z  t a ­
k ic h  w y c iecz ek  no  m o rzach  
C z a rn y m  i Ś ró d z iem n y m . S ta ­
n ą ł  p rz e d  n im  n isk i  g ru b a s  z 
p rz y m iln y m  u śm ie c h e m .

— P a n ie  F rą c k o w ia k , ch o d z i 
m i o  te n  s ta te k  „ T ra n s y lw a ­
n i a “ !

— S k ąd  p a n  z n a  m o je  n a z ­
w isk o ?

— J a k  silę u  kogoś c h c e  coś 
z a ła tw ić , to  m u si s ię  go  znać! 
N o n ie ?

F rą c k o w ia k  b y ł n a w e t m ile  
zd z iw io n y , p o c z u ł sę  w ażn y , 
c o  n a  ogó ł rz a d k o  m u  s ię  z d a ­
rza ło . P o czu c ie  w ażn o śc i, choć  
l^y p rz e lo tn e , o d  ra z u  z m ie n ia

cz ło w iek a . F rą c k o w ia k  o d p a r ł,
ż e  m ie js c  n ie  m a, ch o c iaż  w ła  
ś n ie  je g o  o d d z ia ł d y sp o n o w a ł 
je sz c z e  d w o m a  m ie jsc a m i...

— D o łęd a  p a n a  p ro s i!  — g ru  
b a s  ro z e jrz a ł  s ię  i  sz y b k o  po ­
łoży ł n a  s z k le  k o n tu a ru  sz a rą  
k o p e r tę  n a  p o p a rc ie  sw o je ]  
p ro śb y . — T o  n a  kosz ta ... m a­
n ip u la c y jn e !  J a k  k to  m a ło  z a ­
ra b ia , to  ty m  p a ty c z k ie m  m oż 
n a  s ię  c z asem  ła d n ie  p o d e p ­
rzeć!

T ak ' to  F rą c k o w ia k a  zask o ­
czy ło , ż e  k o p e r tę  z s u n ą ł ze 
sz k ła  d o  o tw a r te j  sz u flad y . 
C h o ro w a ła  A g n ie sz k a  na  ż ó ł­
ta c z k ę  i F rą c k o w ia k  w id z ia ł 
w  k o p e rc ie  m ożliw ośc i le p ­
sz y ch  d la  n ie j  w ik tu a łó w .

— Ja k o ś  to  d y re k to ro w i za ­
ła tw i s ię ... — o d rz e k ł g ło sem , 
w  k tó ry m  ty m  ra z e m  b y łą  
o b ca  F rą c k o w ia k o w i p o k o rn a  
u s łu ż n o ść .

— N o... — u c ie sz y ł s ię  D o łę ­
da. — T rz e b a  ta k  p o stę p o w ać , 
z e b y  i sa m  cz ło w iek  m ia ł za- 
d w o le n ie  i lu d z ie  m ie li  z  n ie ­
go  zad o w o len ie .

N ic  s ię  w ła ś c iw ie  n ie  s ta ło , 
o t, z d a rz y ł s ię  w y p a d e k , t a ­
k ic h  c o d z ie n n ie  w  c a ły m  k ra ­
ju  w ie le  s ię  zd a rza . 1 p rzec ież  
co  kogo  o b ch o d z iły  w y c iecz k ': 
te n  p o je d z :«  czy  k to  inny?! 
M oże n a w e t zo rg an izo w ać  .so­
b ie  od  cza su  d o  c z a su  ta k ie  
u z u p e łn ie n ia  p e n s ji?

A le  n o  la k im ś  u p ły w ie  c z a ­
su  F rą c k o w ia k  ta k  c ię ż k o  z a ­
c zą ł to  p rzeży w ać , czu l s ię  
ja k  g d y b y  n a  c a łe  ży c ie  o d e ­
b ra n o  m u jeg o  godność . Z a ­
czą ł s to s o w a ć  w  s to s u n k u  do  
k lie n tó w  b iu ra  s e le k c ję  w ła s ­
n e g o  p o m y słu . P rz y  d rozszych  

w y c iecz k ach  p y ta ł k l ie n ta  pod 
b y le  p re te k s te m  — żeby  w ie  
dzieć  ch o ć  w p rz y b liż e n iu . czv 
u czc iw ie  z a ra b ia  p ie n ią d z e  —
0  zaw ód 1 w  zależn o śc i od o d ­
p o w ied z i w c ią g a ł go n a  l is tę  
lu b  też  to  w c ią g a n ie  ic d y n te  
p o zo ro w ał. S k a rż o n o  s ię  n;' 
n iego , W k o ń cu  z m ien ił p ra c ę
1 u lo k o w a ł s ic  w  b u c h a lte r i i  
d z ie ln ico w e j d y re k c ji  m ie j­
sk ie g o  h an d lu . M iał s ię  n a w o t 
rozo ić , a le  ro z są d n ie  w y b ra ł 
je d n a k  w ę d k a rs tw o .

I te ra z  o to  s p ra w a  w ró c iła : 
za s ą s ia d a  co  p ra w d a  n 'e  n a j ­
b liższego, a le  zaw sze  d u ją c e ­
go  s ię  s ły sz e ć  d zięk i w a rk o ­
tow i m o to ru , m a „ m ilio n e ra " , 
a leg o  sy n  p e w n ie  d o b rz e  iuż 
zd ąży ł o b m acać  A gn ieszkę . 
A /m ieszka z p o d n ie  z m a tk a  
tw ie rd z ą , że  J e r r y  D o lęd a  to

d o b ry  c h ło p a k  i m a  p o rz ą d n e  
za m ia ry . N aw et g d y b y  ta k  
było , g d yby  z o s ta ł te śc iem , to  
w ysz ło b y  zaw sze  n a  to , że  o j ­

c ie c  z ięc ia  ja k  b y  s p ra ł  k ie d y ś  
F rą c k o w ia k a  p o  p y sk u . A le 
p rzec ież  sk a d  tak i s a m o c h o -  
d z ia rz  m oże m leć  p o w a ż n e  za ­
m ia ry ?  I n a w e t ch y b a  le p ie j, 
ze  n ie  m a p o w ażn y c h  z a m ia ­
ró w ?  D ziew czy n a  je s t  z re sz tą  
n a  cz w a rty m  ro k u  m ed y cy n y  
i  ty lk o  n a u k a  m a  p ra w o  być 
ic i w  g łow ie! T a k  je s t,  do  ja s  
n e i ch o le ry !

F rą c k o w ia k  m y śla ł p ra w ie  
g łośno , p a trz ą c  n a  szy b y , po 
k tó ry c h  zn o w u  ro z m a z y w a ł 
s ię  deszcz  — deszcz  tym  r a ­
zem  ch y b a  c ie p ły , gdyż k rz a k  
bzu n a p rz e c iw k o  ja k b y  n a  
«.czach ro z ra s ta ł  się .

*  *  *

Do Frąckowiaka coraz częś­
ciej zaglądali sąsiedzi. mybko 
zaczęły wytwarzać się wśród 
lokatorów sympatie i antypa­
tie, zmienne zresztą, iak zwy­
kle w takich wypadkach, pod 
legające różnym fluktuacjom.

P rę d k o  z n ie c h ę c ił s ię  b u ­
c h a l te r  o d  f ry z je ra  J a -  
p u ly , ch o ć  s k ą d in ą d  b y ł go 
c ie k a w , sd y ż  f ry z je r  z  ra c j i

sw eg o  zaw o d u  o b słu g iw a ł m le
sz k a ń c ó w  w ill i  — a  w ięc  p rz y ­
n o s ił s la m tą d  m ia ro d a jn e  in ­
fo rm a c je . B ył m iesz k ań cam i 
w illi zach w y co n y , c h w a lił  s ię , 
ż e  c z ę s to  k o rz y s ta ją  z  jeg o  
tu lu g , sz czo d rze  za n ie  v /y n a­
g ra d z a ją c . N a jczę śc ie j o b s łu ­
g iw a ł sa m a  p a n ią  „ m ilio n e r ­
k ę " , k tó ra  m ia ła  ch y b a  c z te r ­
d z ie s tk ę  i  c h ę tn ie  p o d d a w a ła  
t-ię zab ieg o m  w p ra w n e g o  m i­
s t r z a  Jaipuly .

Z n iech ęc i! s ię  do  n ie g o  F rą c  
k o w ia k  p o  jed n y m  z  k aw a łó w , 
j a k ie  f ry z je r  p rz y n ió s ł z  w illi.

— P a n ie  F rą c k o w ia k !  — ę ie -  
sizył s ię  c z a rn y  i m a ły  J a -  
p u la . — Tein „ m ilio n e r"  to  
m a  h u m o r! P o s łu c h a ł p a n  ty t  
ko! W czoraj o p o w ied z ia ł m i 
ta k i  k a w a ł, że  w szy scy  śm ia li 
s ię  d o  ro z p u k u . N a w e t ic h  s łu  
żąca...

*  *  *  3

N ie, c h y b a  n ie  p o zn a ł!
G d y  F rą c k o w ia k  w  p o d g u ­

m o w a n y m  p ła szczu  sz e d ł n a  
ry b y , to  a k u r a t  s ta ry  D o lęd a  
śp ie szy ł do  kogoś w  o sie d lu . 
S p o jrz a ł p o  w a ż n ia c k u  n a  
F rą c k o w ia k a , a le  m u s ię  n ie  
u k ło n ił. A m o że  p c z n a l, cze­
k a ją c  ty lk o  n a  to , żeb y  b u ­
c h a l te r  u k ło n ił s ię  p ie rw sz y ?

N ie, c h y b a  p o  p ro s tu  n ie  
p o zn a ł! N ie  w id z ia ło  s ię  b o ­
w iem  n a  tw a rz y  w łaśc ic ie la  
w illi ż a d n eg o  z a in te re so w a n ia  
d la  m ija n e g o  ry b a k a . T w a rz

m ia ł p o  p ro s tu  sk rz y w io n a , 
ja k b y  p ra g n ą ł  d o k ła d n ie j 
sc h o w ać  ją  pud ro n d em  k ap e ­
lu sz a , gdyż m żyło , w ilgoć by ­
ła  zn o w u  z im na.

O ja k ie jś  d z ie w ią te j F rą c ­
k o w ia k  w ró c ił zn ad  je z io ra . 
R yby  u m ie śc ił  w w a n n ie  i 
n a ty c h m ia s t  z a jrz a ł  do  p o k o ­
ju , w  k tó ry m  A n ieszk a  u c z y ­
ła  s ię . Z a jrz a ł  z  p o śp ie ch em .

gd y ż  c h c ia ł p rz e k o n a ć  s ię  o  
j e j  o becności. O d e tc h n ą ł z  u l­
gą. J u ż  o d  d w óch  w ieczo ró w  
A g n ieszk a  b y ła  w  dom u. 
C h o ć  m a rk o tn a  i ja k a ś  z a ­
n ie d b a n a . a le  g ru n t, że  była! 
N a u m y ś ln ie  od  p a ru  d n i n ie  
u p o m in a ł je j ,  żeb y  p rz e k o n a ć  
s ię , czy  n ie  u z n a  m ilc z e n ia  n a  
d ra ż liw y  te m a t za  ro z lu ź n ie n ie , 
zak az u .

W idoczn ie, n ie  u zn a ła ! ^ .re­
sz tą . gdyby  c h c ia ła , to  zaw sze  
zn a la z ła b y  p r e te k s t :  m ogła  
w y m y ślić  ja k ie ś  w ieczo rn e  la ­
b o ra to r iu m  czy  w k u w a n ie  w 
b ib lio tece , ab y  ty lk o  w y m k ­
n ą ć  s ię  z dom u. W iedział 
p rzec ież , że  m u si n ie ra z  _ i 
w ieczo ram i b y w ać n a  m ie jc ie , 
a  w  ja k im  ce lu , to  w końcu , 
k to  ją  tam  ta k  d o k ła d n ie  
m ó g łb y  sk o n tro lo w a ć ?

P rz y sz li są s ied z i. K o le ja rz  1 
b an k o w iec , a p o  ch w ili je s z ­
c ze  z ja w ił s ię  ta k ż e  i P o ­
p ła w sk i, k ie ro w n ik  sk le p u , 
k tó ry  w  o s ie d lu  zaczął f u n k ­
c jo n o w ać .

N a jp ie rw , ja k  zw y k le , p o ­
n a rz e k a n o  tro c h ę  na  deszcze. 
N ie  za  w ie le , gdyż k tó ry ś  z 
n ich  p rz y p o m n ia ł, ż e  m a jo w a  
d eszcze  p o trz e b n e  s ą  w si. na  
co  ze  z ro z u m ie n ie m  zgodzono

się . T y lk o  ły s ie ją c y  P o p ła w sk i
żartobliwie sprzeciwił się:

— Ale po co ma lać w mie­
ście?

— Czy my to miasto?
—To prawie miasto!
—Ja sądzę — zaczął Frąc­

kowiak — że musimy tu 
gdzieś upatrzyć dla siebie o- 
gródki działkowe. Przydadzą 
się i wtedy nie będziemy na 
deszcz narzekać.

— Ale przed tym, to warto 
zastanowić się nad tym, jak­
by zrobić wokół domów tro­
chę więcej porządku! — przy­
pomniał kolejarz.

— Niech przedsiębiorstwo 
budowlane troszczy się o to, 
kurza ich twarz! — oburzył 
się bankowiec.

Na to Frąckowiak, podsunął 
gościom paczkę z „giewonta- 
mi":

— Oni nie zatroszczą się! 
Co, nie znacie ich zwyczajów/

— Z nam y ...

— A kto tu mieszka? Myl 
Nowe domy, to i o ich otocze­
nie trzeba zadbać.

— Zwołać jakąś naradę, czy 
co? — zacząi zastanawiać się 
kolejarz. — Patrzcie, jak u 
tego „milionera“ wszystko 
wypucowane! I prawie co­
dziennie coś do mieszkania 
przywozi!

— Bo ma forsy jak lodu!
Rozmowa z łatwością skon­

centrowała się wokół willi.
B a n k o w iec :
— Ja lubię wiedzieć, z cze­

go kto co ma? I wtedy jestem 
już spokojny.

— Toż panu w banku musi 
to być wiadome!

— E, tam!
—No, od tego władza, żeby 

wiedziała, czy kto żyje z pra­
cy czy z machlojek?!

— Władzy czasem mieni się 
w oczach od cuazych piećse- 
tek i wtedy dostaje jaglicy!

— Cholera jasna! — zaklął 
kolejarz. — Tak nie musi być. 
My tyramy i tyramy, a jak 
człowiek patrzy na wille, to 
jak na wypięty na nas wszy­
stkich tyłek!

— Sprawiedliwe słowa. Po­
wiedziałbym nawet -  wywo­
dził bankowiec — że to ludzi 
pracy tylko demoralizuje. Gdy

w idzą, śp ie sząc  bez  o d d e c h u  
d o  tra m w a ju , ja k  te n  ro z b ija  
s ię  ty m  sw o im  F o rd e m  T h u n -  
d e rb ird em ...

— T oż i  u  w a s  n a  p a r te rz e  
m ie sz k a  je d e n  ta k i, co  m a  s a ­
m ochód! — w trą c ił  k o le ja rz .

F rą c k o w ia k :

— R o z ezn an ia  p a n  n ie  m asz! 
T o  m a ły  F ia t  i k u p io n y  n a  
ra ty . A  te n  d o cen t, to  zn a n y  
c h iru rg  i g d yby  ty lk o  so b ie  
p o p u śc ił, to  też  m ó g łb y  m leć  
ta k i  ra ry ta s ,  ja k  te n  F o rd  
T h u n d e rb ird  i g a ra ż  d la  n ie ­
go  obo k  w ła s n e j w illi. A le, 
ja k  w id ać , n ie  to  m u  w  g ło ­
w ie!

K o le ja rz :
— M oże m a sz  p a n  słu szn o ść , 

a le  z ty m  „ m ilio n e re m “ tr z e ­
b a  b ęd z ie  coś zrob ić! M oże 
d o n ieść  n a  n iego , że  n ig d z ie  
n ie  je s t  z a tru d n io n y ?  M iesz­
kań cy  w o sie d la ch  m u sz ą  ja ­
koś d o b ie ra ć  s ię , żeb y  n ie  by ­
ło  zg o rszen ia !

P o p ła w sk i:
— E, to  ty lk o  ta k ie  ła d n e  

g ad an ie !
R ozchodząc  s ię . p o s ta n o w io ­

n o  zw o łać  sz e rs z ą  n a ra d ę , ab y

k ie d y ś  w re sz c ie  coś zrob ić  
d la  u p o rz ą d k o w a n ia  te re n u .

*  *  *

I  zn o w u  p ad a ło . D la  o d m ia ­
n y , d eszcze  by ły  te r a z  c ie p łe  
i p rz e lo tn e .

D w a  ra z y  pod  rz ą d  A g n iesz­
k a  w ró c iła  do  d o m u  d o p ie ro  
p o  je d e n a s te j . D oszło  do  a w a n  
tu r y  i od  w czo ra j F r ą c k o w ia ­
k o w ie  n ic  ro z m a w ia li ze  sob ą , 
a  ra c z e j ro z m a w ia ła  m a tk a  z 
c ó rk ą , a le  o b ie  m ilk ły , gdy 
ty lk o  w  ic h  p o k o ju  z ja w ia ł 
s ię  „ s ta ry " ...

F rą c k o w ia k  sm ę tn ie  p a trz y  
w  okno , za k tó ry m  z a p o w ia d a  
s ię  p o g o d n y , ch o ć  n ie c o

c h m u rn y  i p o d b ity  c z e rw ie n ią , 
zachód . K ręc i s ię  po  p o k o ju  
k o b ie t, a le  k o n ta k tu  n ie  u zy ­
sk u je .

N a g le  da! s ię  s ły szeć  w  po ­
b liż u  p rzec iąg ły  sy g n a ł sa m o ­
ch o d o w y . F rą c k o w ia k  n a ty c h ­
m ia s t  w y jrz a ł p rz e z  o kno . a le  
n ig d z ie  n ie  b y ło  w id ać  sa m o ­
ch o d u . S y g n a ł je d n a k  p o w tó ­
rz y ł  s ię  p o  r a z  d ru g i. P rz ez  
ra m io n a  A g n ieszk i, n a  k tó re  
p a trz y  F rą c k o w ia k , ja k b y  coś 
p rzeb ieg ło . G dy  sy g n a ł p o w tó ­
rzy ł s ię  jeszcze  raz , A g n iesz­
k a  p r z y tu liła  d ło n ie  d o  uszu . 
co  ro b iło  w ra ż e n ie , iż leszcze  
g o rliw ie j o d d a la  s ię  le k tu rz e  
ro z ło ż o n e g o  p rz e d  n ią  n a  s to le  
sk ry p tu .

Z now u  o d e z w a ł s ię  sy g n a ł, 
•ale n a g le  u rw a ł, ja k  k to ś , k o ­
m u g w a łto w n ie  p rz e rw a n o  w  
.środku  s ło w a .

P o tem  ro z sz u m la ła  s ię  zu­
p e łn ie  n ie o c z e k iw a n a , k ró tk a , 
a le  g w a łto w n a  b u rz a  m a jo w a  
z o s try m i u d e rz e n ia m i p io ru ­

nów zupełnie gdzieś w pobli­
żu, z deszczem prostopadłym
0 bujnych i gęstych kroplach.

Gdy burza ucichła, a pioru­
ny gdzieś ledwie mruczały, 
deszcz zaczął padać leniwy, 
jakby z ociąganiem się dziur­
kujący ciemność ciepłą i  
wszędzie kudłatą.

*  *  *

Jeszcze przed wybuchem 
burzy Ford Thunderbird, któ­
ry zrezygnował z trąbienia 
w pobliżu domu, gdzie miesz­
kała Agnieszka, kończąc je 
urwanym sygnałem zniechę­
cenia zapewne, podjechał 
przed ławeczki, na których 
siedzieli młodzi mieszkańcy 
osiedla.

Podjechał i zatrzymał się. 
Z otwartych drzwiczek, wyj­
rzała jasna głowa Jerzego, 
który lubił, by go nazywano 
Jerrym.

— Serwus, młodzież! -r za­
wołał w kierunku siedzących 
na ławeczkach. — Która z 
was, babki, chciałaby 6ię 
przelecieć?

Wszyscy zwrócili się w stro­
nę pytającego, a po chwili 
zaczęli ze świeżym zaintere­
sowaniem rozglądać się po 
swoich twarzach.

— No! — naglił Jerry. — 
Taka okazja nie zawsze zda­
rza się!

Z ławeczki podniosła się 
wysoka dziewczyna w czarnej 
bluzce. obnażającej nieco 
spadziste, ale krągłe ramiona.

— Śmiało, Zośka! — zachę­
cał Jerry.

— Zośka, zostań! — zawołał 
jakiś chłopak.

Zośka Odwróciła się od wo­
zu i roześmiała się:

— A co. ślub z tobą bra­
łam?

— Przy księżycu! W tam­
tych krzakach nad jeziorem!
— zarechotano nad ławeczka­
mi. nad którymi jesacz9 tylko 
wyobraźnia mogła widzieć 
wysokie topole lub rozłożyste 
kasztany.

Zośka, wsiadając:
— Dzidzia. tv też chodź! Co 

6zkodzi przejechać się?! Na­
wal nie wiadomo, czy nazwa­
na Dzidzią zdecydowałaby się, 
gdyż Jerremu nie zależało 
widocznie na decyzji i drugiej 
dziewczyny. Motor zawarczał
1 wóz ruszył. Jeszcze tylko ów 
chłopak przez chwilę biegi za 
nimf a raczej za znajdującą 
się w jego obszernym wnętrzu 
Zośką, potem zniechęcony, z 
potrzeby jakiegoś gestu pod­
ciągając spodnie pod wypusz­
czoną na wierzch koszulą, 
wrócił na ławeczkę, wykrzy­
kując:

— Chłopcy. trzeba będzie 
tego kozaka nauczyć rozumu!

*  *  *

L e d w ie  b u rz a  p rzesz ła ,
Frąckowiak oświadczył, że 
pójdzie na rvby. gdyż w cie­
płej ciemności mogą dobrze 
chwytać. Wyjątkowo długo 
guzdral się w kuchni, aż wre­
szcie zaopatrzył sie w węd­
ki, ubrał sie w podsumowany 
płaszcz, przewiesił dużą torbę 
przez ramię i wyszedł, nie 
usłyszawszy od kobiet ani sło­
wa.

Wrócił późno i bez węgo­
rzy. Choć żona czekała na 
niego z kolacja. prawie iej 
nie tknął, szvbko zgasił świa­
tło i ułożył się do snu.

*  *  «

Nazajutrz opowiadano w o- 
6ledlu o wydarzeniu. które 
mogło spowodować tragiczny 
w skutkach wypadek: Gdzieś 
podobno przed północą Jerry 
Dolcda wracał z Zośką oł 
Popławskiego z wypadu do 
miasta.

Niska nad dróżką, wiodącą 
z asfaltowej szosy do willi, pa 
jakieś pięćdziesiąt metrów 
przed drucianym ogrodzeniem, 
gdzie po obu stronach ster­
czały młode wierzby, ktoś 
przeciągną! gruby drut. Na 
szczęście. Ford Thunderbird, 
jego miody kierowca i Zośka 
niczego, prócz lekkiego wstrzą 
su, nie doznali, gdyż sprzę­
gło — jak mówiono — było 
wyciśnięte I wóz jechał już 
tylko samym rozpędem.



wali wokół siebie ¡Trupę par- — To kosztuje dużo pie- 
tyzantów, pragnących wy- ijiędzy. 
zwolić Kub«; spod j arzma 
znienawidzonego dyktatora...

Castro złożył starannie 
akt oskarżenia, włożył w

A m erykan in  Jack 7 oung* 
blood, byty p i lo t  i  ku r ie r  
F ide la Castro, po częśd  ide­
alis ta, a w  pewnej mierze 
poszukiwacz przygód i  pie­
niędzy, wa lczy ł po stronie  
re w o lu c j i  kubańskie j.  Jego 
wspom nien ia  stanowią cie­
kaw y  przyczynek do h is to r i i  
wielomiesięcznych zmagań z 
dynast ią  znienawidzonego  
Batis ty .

Youngblood by ł  w  samym  
gąszczu wydarzeń, uczestni­
czył w  na jbardz ie j ta jem­
nych  akcjach, opracowana  
więc  przez nas jego relacja,  
pozwoli zapoznać się z w ie ­
loma nie znanym i dotąd fa ­
k ta m i o „ ruchu  26 l ipca“ 
ja k  o f ic ja ln ie  j u i  nazwano  
w a lkę  patriotycznych, rewo*  
lu cy jnych  sił  Kuby.

PIERWSZE SPOTKANIE
1 AKT OSKARŻENIA

Poprawiłem pas, sprawdzi­
łem pistolet i wstąpiłem ni 
schody. Zamiast drzwi mia­
łem przed sobą gęstą zasło­
nę ze sznurów z nanizanym'' 
ciężarkami.

Kilka minut trwało nin 
moje oczy przyzwyczaiły »v 
do półmroku. Po lewej stro­
nie stojak na karabiny —pui 
ty. Na podłodze skrzywi* 
od amunicji, także poste. 
Porozrzucane czapki, koszu­
le, spodnie, sterty wełny 
drzewnej i papieru...

Nie tak wyobrażałem so­
bie rancho, mające służyć 
Fidelowi jako baza i poligon 
przed atakiem na wyspę.

Siedział przy stole w prze­
ciwległym kącie, z głową 
wspartą na łokciu i pisał. 
Nosił niewypielęgnowaną bro 
dę. ciemnozielony amerykań­
ski mundur z wieloma kie­
szeniami. na czarnych roz­
wichrzonych włosach cza­
pkę z daszkiem. Pisał...

Postąpiłem krok naprzód
4 chrząknąłem.

Drgnął. Ręka podskoczyła 
do pistoletu.

— Buenas diaa, senior Cas 
tro!

Podniósł się, z reką nadal 
na pistolecie.

— Kto pan jest? Po oo 
pan przyszedł?

— Jack Youngblood. Cheia 
łem pracować dla pana.

Castro pozostawił pistolet 
w spokoju.

— Chce pan przystąpić do 
naszego ruchu?

i — Pragnę robić z panem 
interesy...

Wzgardliwy uśmiech.
— Interesy... Nic tylko in­

teresy... Wy jankesi nie zna­
cie żadnych ideałów poza 
pieniędzmi...

— Samymi ideałami tru­
dno zapełnić pusty żołądek...

Przyniósł dwie sziklłankli 
z szafy i nalał brandy.

— Pańskie zdrowie, senior! 
Usiadł za stołem.
— Chwileczkę. Murzę skoń 

czyć akt oskarżenia. W spra­

w ie seniora Mos.fervera, Bwa 
nego „Tygrysem“. Grabi, ra­
buje i morduje przy pomocy 
swojej prywatnej armiii. 
Hańbi nasze kobiety. Spo­
tka go kara jako jednego z 
pierwszych.

Dziwny człowiek — po­
myślałem — siedzi na wy­
gnaniu i zajmuje się spo­
rządzaniem aktów oskarże­
nia przeciwko ludziom. któ­
rzy twardo 'trzymaj® się 
u władzy.

GORZKI CUKIER

Niewiele o nim wiedzia­
łem. Tylko to, co podawały 
gazety. A wówczas, w paź­

dzierniku roku 1956 nie mia­
ły jeszcze zbyt dużo do prze­
kazywania czytelnikom. Mlo 
dy doktor praw Fidel Cas­
tro był nada] mało znanym 
człowiekiem. Przeciw czemu 
walczył?

Przeciw głodowi i trudnej 
do wyobrażenia sobie nę­
dzy robotników plantacji 
trzciny cukrowej na Kubie. 
Przeciw bogatym monopo­
lom amerykańskim, które 

eksploatowały Kubańczyków. 
Przeciw skorumpowanemu 
rządowi dyktatora Batisty, 
który odbierał ubogim osta­
tnie mienie i nie dawał na­
rodowi ani szkół, ani szpi­
tali, przeciw rządowi mor­
derców i bandytów z któ­
rych jeden był gorszy od 
drugiego.

Kuba znaczyła dla niego: 
gorzki cukier.

26 lipca 1953 r. Castro wraz 
z grupą studentów zaatako­
wał koszary. ,Bez powodze­
nia. Większość napastników 
zginęła. Fidel i jego brat 
Raul zostali aresztowana i 
umieszczeni w obozie kon­
centracyjnym na wyspie Pl- 
nas. Wielkiemu szczęściu za- 
wdzęczali zwolnienie po 18 
miesiącach. Wygnano ich do 
Meksyku. Tu znów zgrupo-

kopertę i zapieczętował ją.
— Powracamy do pańskiej 

wprawy. Co pan może dla 
nas zrobić?

— Jestem dobrym pilotem. 
Potrzebujecie takich?..

— Myślę, że tak. Kupi­
liśmy wczoraj pierwszy sa­
molot, DC-3. Potrafi pan pi­
lotować tę maszynę?

— Znam wszystkie...
— Muy bien. Jaka zapła­

ta?

nę w Meksyku. Poza grani­
cami więcej.

— Nie jest pan tani.
— Inni plącą więcej.
— Dlaczego przyszedł więc 

pan do nas?
— Chętnie zarabiam pie­

niądze. Ale wolę pracować 
dla ludzi którym życzę zwy­
cięstwa.

— Więc dobrze.

RYZYKO AKCJI: POWYŻEJ
2 LAT WIEZIENIA

Po kilku minutach zapo­
znałem się z niedźwiedzio- 
waitym człowiekiem Fidela, 
który został mi przedstawio­
ny jako Camilo Cienfuegos
— najmilszy bredaetz ko­
mendanta. Podarowałem mu 
swój kowbojski kapelusz, o 
który mnie nagabnął i odra­
ził staliśmy się przyjaciółmi, 
Ale Castro nie pozwolił na 
tracenie czasu na głupstwa.

—• Potrzebujemy broni i 
amunicji, zbliża się rozstrzy­
gająca walka.

— Co potrzebujecie kon­
kretnie?

— Wszystko: karabiny, pis 
tolety, granatniki. Musimy 
wygrać wojnę.

—Znajdą się. .
— Znam pewne źródła w  

Filadelfii.
— Wjtómier.lioie. Ti-n:ba 

więc polecieć i przywieźć oo 
się tylko da...

— Nielegalnie?
— Oczywiście. Rząd ame­

rykański nie udzieli nam 
przecież licencji na wywóz 
broni dla naszych celów.

Nielegalny lot do Stanów 
i z powrotem. Z załadunkiem 
broni na pokładzie. Gdybym 
został złapany, nie wymi­
gałbym się mniejszą karą 
niż dwa lata więziicnia. A 
młodzieńcy z FBI nieźle pra 
cowali na swoje pensje...

LATAJĄCA TRUMNA
DC-3 już zdałeka nie wy­

glądała na maszynę godną 
zaufania. Z bliska można 
ją było ocenić jedynie jako 
latającą trumnę. Kadłub 
miała łatany w stu miejs­
cach. przewody hydrauli­
czne przeciekały, opony po­
dcierane.

— Świetna, co? — cieszył 
eię Camilo. a Castro stanął 
w otwartych drzwiach ka­
biny, dumny ze swego „no­
wego“ samolotu, ze swojej 

.„eskadry“, ze swego „lotni­
ctwa“...

Wewnątrz uderzył mnie 
w nozdrza dziwny zapach. 
No tak, dawny właściciel 
musiał używać poczciwą DC- 
3 do przewozu kóz, świad­
czyła o tym podłoga usłana 
charakterystycznymi ślada­
mi...

— Zaraz odbędziemy pró­
bny lcft — powiedział Cas­
tro.

Obejrzałem wyposażenie. 
Byłem bliski płaczu.

— A gdzie jest książką 
pokładowa?

— Książka pokładowa? Co 
to takiego?

— Kaiżdy samolot musi ją 
posiadać. W przeciwnym wy­
padku loty są bezprawne.

— Senior, chcę panu po­
wiedzieć. że wszystkie loty 
■tą maszyną będą bezprawne.

GABINET
Na szczęście motory były 

w porządku.
— Możemy leoieć!
— Muy bien. Poproszę k il­

ku członków gabinetu.
Nie potrzebowaliśmy dłu­

go czekać. Przybyli w trój­
kę. Pierwszy: młodzieniec z 
cionkiilm wąsikiem i mle­
czną cerą.

—. Raul — przedstawił go 
Castro. — Mój mały braci­
szek...

Drugi z przybyłych był 
zupełnym przeciwieństwem 
brata el comandante — około 
szfeśćdziesiiątki. w mundurze, 
z pooraną przeżyciami twa­
rzą i czarną opaską zakry­
wającą prawe oko.

— Sto dolarów za godzi-

m o ż e  b y ć  a f c i u m

„NAWRÓCONY DIASEŁ
EWA S U L IB O R S K A

Letnie upały nie sprzyja­
ją teatrowi. W czasie kani­
kuły gra się znów byle co 
i — niestety — byle jak. 
Znów, bo r.ie tak dawno 
przecież, można było oglą­
dać w lipcu nawet Szeks­
pira czy Moliera Mimo wszy 
stko, były to nienajgorsze 
lata. Nastawieni na atrak­
cyjność i lekkość repertua­
ru zbyt często bowiem za­
pominamy o wartości wy­
stawianych sztuk. Być mo­
że, Miklos Gyartas należy 
do „najbardziej utalentowa­
nych młodych pisarzy wę­
gierskich’1. tak przynaj­
mniej zapewniają autorzy 
programu, być może, sztuki 
jego cenione są w Budapesz­
cie i w Pradze. Trudno jed­
nak. oglądając „Nawróconego 
diabła“, odpowiedzieć sobie 
na pytanie, po co podjęto 
trud realizacji scenicznej ko 
medii, której wartości sa 
tak problematyczne. Po co 
sięgnięto aż do dramaturgii 
węgierskiej, skoro można by 
z równym powodzeniem 
grać — nie wiem, czy nie 
ambitniejsze — komedie Wi-

nawera czy Krzywoszewskie 
go?

Historyjką o diable, który 
się nawrócił i chciał czy­
nić ludziom dobrze, posłuży! 
się Gyiu-fas po to, by — 
nadając w ten sposób war­
tość komedii — powiedzieć 
także parę prawd o życiu 
i ludziach. Są to, niestety, 
prawdy w rodzaju „ludzie 
są obłudni, a więc, by żyć 
między nimi, trzeba być ob­
łudnym“ albo „najlepiej być 
przeciętnym. nikomu się 
wtedy nie narażasz“. Prawdy 
żałosno tym bardziej, że 
końcowy, „mocny akord“ 
komedii poprzedzony jest 
wątpliwej wartości pikan­
terią i dowcipem na temat 
„tych rzeczy“.

Bulwarowy charakter sztu 
ki podkreślił scenograf 
Zdzisław Topolski 1 reżyser 
Jerzy Walden. który zręcz­
ne wvmmktowa! dowcipy z 
pieprzykiem j co pikantniej­
sze momenty akcji. Cuda 
pirotechniki, demonstrowa­
ne przez Zbigniewa Kocza- 
nowicza (Szatan) posiadają

też ten bulwarowy — i skąd­
inąd dość sympatyczny — 
smaczek sprzed pół wieku. 
Jeśli, mimo wszystko, warto 
zobaczyć to przedstawienie, 
to dla Antoniego Żukowskie­
go. Inteligentnie parodiując 
swego Generała, śpiewa on 
dowcipnie i z wdziękiem 
kuplecik o dziewczynie. c0 
uczy miłości. Ta rola jest 
tym bardziej godna odnoto­
wania, że Żukowski — któ­
rego pamiętamy ze świet­
nej kreacji w „Widoku * 
mostu" Millera — zapre­
zentował się tu jako mocriy 
aktor komediowy. Na uwagę 
zasługują też Aleksander 
Fogiel (Proboszcz) i sukni® 
Marii Wachowiak (Jutka).

Teatr Powszechny, wysta­
wiając „Wesołe miasteczko“, 
wyrobił sobie u widzów 
znaczny kredyt Po wodewi' 
lu Marianowicza i M inkie­
wicza decyzja wystawienia 
„Nawróconego diabła" r>lc 
może więc zaskakiwać. Oka­
zało się przecież, że robo­
ta naszych satyryków — l 
to robota nie najlepsza —  
jest jeszcze znacznie bar­
dziej godna uwagi od tego. 
co mogą nam dziś zapropo­
nować Węgrzy (czy Czesi?)' 
Może więc — zamiast siC' 
gać po owego „Nawrócone­
go diabła“ — warto byf° 
raczej zaprosić do w spół­
pracy jakąś inną parę 
dzimych komedjopisarzy?

H c l ina  Paw łow icz (K i t ty )  i Zb ign iew  Koczanowlcz (Szatan).
Foto: — G. P U C IA TO

Fidel Castro p rowadz i ł  kubańskich pa tr io tów  do w a lk i  
o wyzwolenie p ięknej wyspy.

— Pułkownik Bayo. Stra­
cił oko w walce z hiszpań­
skim dyktatorem Franco. 
Teraz szkoli moich barbudos.

Trzeci wreszcie: wysoki, 
silny, z baskijskim beretem 
na głowie i pistoletem ma­
szynowym na ramieniu.

— Doktor Ernesto Gueva­
ra, zwany El Che — powie­
dział Castro. — Na«z facho­
wiec od «praw gospodar­
czych...

Przyjrzałem mu się dokła­
dniej. Więc to był ten ar­
gentyński lekarz, oceniony 
jako jeden z najmądrzej­
szych i najodważniejszych

ludzi Ameryki Łacińskiej. 
Nie widziałem go nigdy 
przedtem, ale nasze drogi 
kiedyś już się skrzyżowały.'-

— Vamos! — zawołał Cas­
tro. —, Startujemy...

Jakoś pas zło. Tylko P° 
czterech godzinach lotu. już 
przy lą4UHmWki^ablokowały
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POTWORNY WYPADEK w SAMOKLĘSKAGH
ŚM IERĆ POETY

W ubiegłą sobotę w e w si Sam oklęski 
D uże m iał m iejsce w strząsający w yp a­
dek. Przebyw ający tam na w eekendzie  
dwaj poeci —  m łodego i starszego po­
kolenia w  czasie przechadzki zostali w  
szczerym  polu zaskoczeni przez burzę 
z piorunam i. Jeden z licznych pioru­
nów, którego lot —  jak opowiadają na­
oczni św iadkow ie tego strasznego w y ­
padku skierow any na poetę starszego  
pokolenia, w yraźnie zakręcił i ugodził

O

w  idącego obok m łodego literata zabi­
jając go na m iejscu.

Dobrze poinform owani tw ierdzą, że 
jest to w yraźna interw encja czynników  
nadprzyrodzonych. M łody poeta bow iem  
pisał w iersze n ierym ow ane i był znany  
z negatyw nego stosunku do Związku  
Literatów  Polskich.

Poniżej zam ieszczam y w iersz cudem , 
ale jakże słusznie, uratow anego p oety  
starszego pokolenia. ____

LATO
Przeszła  w reszc ie  b r zy d k a  z im a,  
Ś n ie g u  n ie  ma, p iw a  nie  ma.

M ały  Jasio n ó żką  tupie ,
S łońce  igra m u  na rym ie .

R tęć  za k w i t ła  w  te rm o m e trze ,  
M ałoro lny  idzie  drogą.

Ta tus ia  s u s z y  na  w ie trze .
K ło s y  chy lą  się ja k  mogą..i

K w ia tk i  rosną w  różne  s trony:  
B ratk i ,  ch a b ry  i peonie.

L is te k  się na  d rzew ie  kiwa...  
Z e w szą d  cisza i szczęśliwość.

A  10 szczęśliw ość  tą w tu lo n y  
W iersz  napisał w ieszcz  na tchn iony .

Złote myśli o lecie
Jak leci?

(Popularne)

W ięcej lata.
(Goethe)

Lato, ty  jesteś jak zdrowie! 
(Mickiewicz)

W szędzie dobrze, ale w  lec ie  najlppiej. 
(Prawdziwe)

N ie deptać traw ników .
(Rada Narodowa)

Jak się topić?

"a j ą c e  t a l e r z e  w
KUTNIE

0tiia pan Tadeusz 7,a-
lnn'VstV, z przekonania ku-  
fl0|)̂ a n in, wracając późno do 

dwa do trzech 
*ife talerzy. N iezwy-
łie ^n)azdy by ły  zaparkowa-  
P ^ - e d  barem „Syrena“ . 
V)anjeu,Qż sposób zaparko-  

n’e odpowiadał w y -  
¡tninm przepisów Komen  

l>Qst , lu ' van Zamaszysty  
. , anowił wezwać MO. Nie-

ie:‘Zało
^ką! ' , Przybyciu patro lu

Tip się. że latające ta-
U)Sj z n i k n ę ł y .  N a t y c h m i a s t  

b0 w 2?*0 śledztwo,  istnieje 
!5!e Przypuszczenie, że
il.L

sjestę Anastazego przerwały  
\ jed? iak bru ta lne okrzyk  i są­

siadów. k tó rym  jakoby mia ło  
przeciekać przez sufit .

K APITA N  G U L G U LT IE R  
ZNÓW NA W IDOW NI

Onegdaj znów dal znać o 
sobe s trasz liwy kapitan Gul- 
Gult ie r .  Ruch w  centrum  
miasta został sparaliżowany  
— kap itan stał na jezdni  
brócząc pianą i  grzmiąc tra­
dycyjn ie , a s traszliwie  — 
Gul-G ul-Gu l.  Jak sie okaza­
ło. przyczyna wyjścia z u- 
krycia od dawna  poszukiwa­
nego kapitana była ncedmie-

Ub„ r  o s ta ły  użyte przez 
W*COto 
nVch.

Ĥ v H i) z a  
ty

nVchCi0rrt< w  9°dzinach ran 
t>ra^ Ants tazy P. inteligen

hiJt*'01» w celach gastrono■

t INTELIGENTA

iri(e "3t!cly począł sie nagie 
ż y w n ie  pocić. Ulubioną

nagle

rna ilość p iwa spożyta w  
okolicznej p i ja ln i .

ODKRYCIE LOCHÓW  
W ATYKANU

W ostatnich dniach maja,  
w  pobUiu W atykanu doko­
nano sensacyjnego odkrycia  
lochćtu. Przybyła na miejsce 
komisja ekspertów stw ie r­
dzi ła jednomyśln ie, że auto­
rem tychże jest powszechnie 
znany pisarz A ndre  Gide. 
W z - ią z k u  z powyższym  
przystąpiono do natychmias­
towego zakryw an ia  lochów.

KONRAD FREJCLICH  
GROZI PROCESEM

Wczoraj w  godzinach po­
po łudniowych w  czasie to­
czącej się w  K lub ie  Dzienni­
karza dyskus j i  o m łode j po- 
i z j l  Konrad Fre jd l ich  po­
groził swemj. adwersarzowi  
oprawnym  tu skórę „proce­
sem" Franza Ka fk i.

PORADNIK dla TOPIELCA
AMATORA

Z n a n y  p sy c h o lo g  e u r o p e j ­
sk i  d r  W y d m u s z k a  s t w i e r ­
d z ił  a u to r y t a ty w n ie ,  że  p r z y ­
c z y n ą  s a m o b ó jc z e i  m a n i i  to ­
p ie lc ó w  je s t  n ie  ty le  c h e ć  
u to p ie n ia .  t I le  p r a g n ie n ie  
z d o b y c ia  s ła w y  i ro z g ło s u . 
P rz y c h o d z im y  z  p o m o c ą  a -  
m a to r o m  te g o  r o d z a ju  w y ­
c z y n ó w  i p o d a je m y  k i lk a  
n .e z a w o d n y c h ,  a c z  n ie s z k o ­
d l iw y c h  s p o s o b ó w  z a b ly ś -  
n ię c ia  w  t e ł  d z ie d z in ie .

TO PIENIE FIGLARNE
Z  o d p o w ie d n io  g ło ś n v m  

k r z y k ie m  s k a c z e m y  d o  w o ­
d y  i w y c h o d z im y  w  z u p e ł ­
n ie  in n y m  m ie js c u .  C ie h J -  
c z e m  z a c h o d z im y  o d  ty łu  
z g ro m a d z o n y c h  i p o s z u k u ją ­
c y c h  to p ie lc a  p y t a j ą c  z  n i e ­
w in n ą  m in ą :  „ P a ń s tw o  c z e ­

goś s z u k a ją ?  Może pomóc?’* 
E f e k t  p io r u n u ją c y .

TOPIENIE EFEKTOWNE
W d z ie w a m y  k o m p le tn y  

s t r ó j  p o d ró ż n ik a  (p u m p y , la s  
k a  i m e lo n ik ) ,  d la  w ię k s z e ­
go  e f e k tu  b ie r z e m y  k i lk a  
w a l iz e k ,  w y b ie r a m y  o d p o ­
w ie d n io  n a s ło n e c z n io n ą  i 
z a lu d n io n ą  p la ż ę , p o  c z y m  7 
w e r w a  w ła ś c iw ą  p o d ró ż n y m  
w c h o d z im y  d o  w o d y . N a  
w s z e lk ie  in d a g a c j e  odpo­
w ia d a m y :  „ P r o s to  i na p r a ­
w o ?  D z ię k u ję  b a r d z o ” . E fe k t  
m u r o w a n y .

TOPIENIE Z PREMEDY­
TACJĄ

W c h o d z ą c  n a  plażę v; 
ś w ią te c z n y m  g a r n i tu r z e  po­
wtarzamy głośno: „Idiotka!

TAJEMNICA 
JEZIORA 

LOCH NESS
(Artykulik napisany specjalnie 

dla naszych Czytelników)
Szanow ni C zyteln icy! Co nauka w ie

0 potw orze z jeziora Loch Ness? Z całą 
pew nością m ożem y stw ierdzić, że nie 
jest to w ąż m orski, lecz wąż jeziorski. 
Reszta w iadom ości opiera się n iestety  
ty lko  na hipotezach. Oto najprawdopo­
dobniejsze z nich.

W edług m iss A lison w ąż jest sym pa­
tycznym  blondynem  o ciep łym  spojrze­
niu i skłonnościach do trunków. Z przy­
czyn zrozum iałych trudno jest określić  
jego w iek  na podstaw ie zębów. W edług  
turystów  z Chicago w ąż chodzi gęsiego. 
Na co dzień zajm uje się  zbieraniem
1 lekturą artykułów  o sobie, co napaw a  
go sm utkiem  i nastraja głęboko reflek­
syjn ie. Z natury bardzo spokojny, de­
nerw uje się jedynie w tedy, gdy czyta, 
że w yk lu ł się z jaja zam rożonego  
w  okresie lodow cow ym , a odgrzanego  
sym patią okolicznych hotelarzy. W rze* 
czyw istości bow iem  jest ty lko  zdegene- 
rowaną szprotką.

Reasum ując —  nie m am y pew ności 
czy istn ieje, ale w iem y na pew no, że  
jego ulubioną potrawą są ogórki.

P ro fe s o r  R o b e rt W . B ro w n

Redaguje ZejrpiW O Wydawca: wydawnictwo Prasowe „Pra­
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bt?dzie sie miała z pyszna!'  ̂
Zaczynamy powoli się roz­
bierać starannie składając 
ubranie- Na wszelkie prośby 
i namowy tłumu odpowia­
damy stanowczo: ..Proszę 
państwa, ja wiem co robię1'» 
Dla większego efektu mo­
żemy wrócić z topieli, abr 
skreślić kilka słów do naj­
bliższej. Następnie wpraw­
nymi ruchami przepływamy 
kilkadziesiąt metrów w wo­
dzie. do czym wychodzimy

na brzeg. Zaskoczenie, zdu­
mienie, powodzenie muro­
wane.

TOPIENIE TRADYCYJNE

Jest to najstarszy i naj­
częściej stosowany sposób. 
Wyjeżdżamy na wodę łód­
ka majac przywiązany do 
szyi odpowiednio ciężki ka­
mień (kanreń jest mezbe- 
dnv ze względu na szacu­
nek dla tradycja)- W pew­
nym momencie nieznacznie 
wyrzucamv kamień za bur­
tę, podążając w ślad za nim 
(należy uważać, aby nie po­
mylić kolejności). Sposób 
ten ma iednak zasadniczą 
wadę. Zmiana decyzji na­
stręcza bowiem wiele trud­
ności.

K O L U M N * ,  
p R l  Y & o To W A U

JERZY I



B ia ło  k i o  w ic ,  i e  m a n t y  w Ł o t / r l

¡ “ o f f o i o n ł e  T e l e w i z y j n a

N A  TEMAT N A PRA W  
T ELEW IZ O R Ó W

rozm aw iam y z inż. Jerzym Kupisem z ZUII i T
Panie Inżynierze, co się 

dzieje? Od pewnego czasu 
przestaliśmy otrzymywać listy 
z zażaleniami na działalność 
waszych placówek usługo­
wych! Czyżby poprawiła się 
tak znacznie jakość «sprze­
dawanych u nas telewizorów, 
czy może ludzie przestali, korzy« 
lać z tego „domowego kina“?

—Ani jedno, ani drugie. 
Jakość telewizorów utrzymuje 
się na stałym poziomie, te­
lewidzowie po staremu patrzą 
w ekran, tylko my, to znaczy 
ZURiT przeorganizowaliśmy 
się wewnętrznie i że tak po­
wiem wyszliśmy naprzeciw 
klientowi.

— N a czym to polega?
— Uruchomiliśmy ostatnio 

dwie Bazy Napraw Domowych, 
któro w zasadzie przyjmują 
zgłoszenia na usuwanie usterek 
w domu użytkownika choć nic 
odmawia się pomocy kiedy 
posiadacz odbiornika przy­
wiezie ko do nas do bazy. 
Placówki te mieszczą się przy 
ul. Zachodniej 107 i Piotrkow­
skiej 109 dla północnej 1 połu­
dniowej dzielnicy miasta. 
Czynne są w godzinach od 
9 do 21, a więc przez pełne 
dwanaście godzin.

— A z a te m  ooś w rodzaju 
p o g o to w ia  te le w iz y jn e g o ...

— Oczywiście. Tymbardziej, 
że ekipy monterskie posiadają 
samochody którymi udają się 
na miejsce awarii, usuwając 
ją bądź w mieszkaniu, bądź 
też przewożą ciężki odbiornik 
do naszego warsztatu. Od po­
gotowia ratunkowego różni­
my się jednak tym, że od 
chwili wezwania do momentu 
przybycia ekipy upływa dwa, 
trzy dni. Za to poważniejsze 
naprawy w warsztatach wyko­
nujemy w terminie dni pięciu.

— Oj. U> jeszcze długo...
— Ma pan rację. Jeśli się 

panu śpieszy polecam napra­
wę ekspressową w terminie 24 
eodzin.

— Co się dzieje, panie in­
żynierze? 1

— Ano tak, wprowadziliśmy 
ostatnio i te innowacje w 
usługach. Naprawy ekspressowe 
dokonywane są przez wszys­
tkie nasze placówki. Kosztuje 
to oczywiście nieco —■ bo 50 
procent drożej.

— Mam pytanie. Czy to 
co pan mówił dotyczy zarówno 
napraw gwarancyjnych i po- 
zagwa rancyj nych ?

— Tak jest. Z tym, że za 
naprawy ekspressowe w ra­
mach gwarancji klient dopła­
ca sumę wynoszącą połowę 
kosztów robocizny. Podkre­
ślam robocizny, nie zaś np. 
części, któro należało wymie­
nić.

— Jak wygląda zatem pro­
cedura załatwiania «orawy. 
Powiedzmy dziś zepsuł ml 
cię telewizor...

— Chwileczkę. Dziś rano, 
erg dziś wieczorem? Rejono­
we punkty usługowe przyjmu­
ją  zgłoszenia od 9 do godziny 
17, od 17 do 21 może pan 
telefonicznie bądź osobiście 
zgłaszać się do wymienionych 
liaz Napraw Domowych.

— Ile kosztuje taka niedu­
ża normalna, powiedzmy śre­
dnia naprawa?

— Różnie. Średnio od 80 
do 100 zł. czasem taniej, cza­
sem o wiele drożej, czasem, 
jeśli w ramach gwarancji — 
nie, nawet gdy w grę wchodzi 
przewóz telewizora do warszta 
tu i odwiezienie go do domu. 
Poza gwarancją ta ostatnia 
usługa kosztuje 35 zł.

— Panie inżynierze, teraz 
z  in n e j boczki. Prasa w a r­

szawska doniosła ostatnio, a 
gazety łódzkie powtórzyły za 
agencjami wiadomość o uka­
zaniu e!ę w sprzedaży telewi­
zorów marki „Wawel". Pan 
pamięta, że były to odbiorniki 
które początkowo nie zdały 
egzaminu jakości, że miano 
wyprodukowania w końcu u- 
bieglego roku dużej partii te­
go typu aparatów wycofano 
je ze sprzedaży po ujawnieniu 
wielu dość istotnych wad. 
Teraz „Wawel" — pisała 
prasa — przeszedł dość isto­
tną kurację techniczną i po 
przejściu trudnego egzaminu 
eksploatacyjnego ponownie 
skierowano aparaty do sprze­
daży. Podobno aparaty tego 
typu mają być instalowne w 
mieszkaniach przez fachowców 
i  ZURiT, a opiekę nad ich 
eksploatacją mają objąć fa­
chowcy z Warszawskiej Fa­
bryki Telewizorów. Będą one 
miały roczną gwarancję, a 
cena wynosi 11.500 przy ekra­
nie 21 calowym... Jak wygląda 
ta sprawa w Łodzi. Kiedy 
nadejdą „Wawele“?

— Jeszcze nie dostaliśmy 
na ten temat żadnej wiado­
mości oficjalnej. Wiemy jedy­
nie o tym z prasy. Przypusz­
czać należy, ■>« pierwsze partie 
„Wawel!“ nadejdą do Łodzi 
w li pen. Oczywiście nad ich 
instalowaniem i eksploatacją 
będziemy czuwać.

— I  o s ta tn ie  p y ta n ie  n a  dziś.

C zy z a m ie rz a c ie  u ru c h o m ić  
ja k ie ś  n o w e  p u n k ty  n a p ra w  
te lew izo ró w ?

— Na jesieni oddamy nowy 
punkt napraw w blcku na ro­
gu Alei Politechniki 1 ulicy 
Obywatclskej.

(X)

Prim aba ler ina  
„B a l le t  Rusie de 
Monie Carlu“ Pol­
ka N ina Nowak, 
którą oglądaliśmy  
nie tak dawno w  
obszernej sekwen­
c j i  f i lm o w e j  coty­
godniowego maga­
zynu tee lw izy jne-  
nego — 6 l ipca 
występuje w  Lo ­
dzi.

PÜ6MW
CZWARTEK, 6 LIPCA

17.55 Program  dnia (L. lok.). 18 09 „Ksląftki czekają na Cie­
bie” (W). 18.30 Program artystyczno-publicystyćzny dla mło­
dzieży pt. „PleŚA o Mazurach” (Olsztyn), li).00 Polska Kroni­
ka Filmowa (W). 19.10 Program publicystyczny (L. lok.): „lle- 
welacja” . 19.30 Dziennik Telewizyjny (W). 20.00 „Nic tylko 
dla pań” — magazyn (W). 20.35 Teatr „Kobra” — widów, 
sensacyjne wg. F.dgara Wallace’a pt. „Gabinet n r 13”. (W). 
‘¿1.45 Ostatnie wiadomości (W).

PIĄTEK, 7 LIPCA 
18.35 Program  dnia (L. lok.). 18.40 „Łódzki przegląd spor­

towy” (L. lok.). 18.55 Wszechnica Telewizyjna: program pt. 
„Muzeum aptekarskie” (Kraków). 19.30 Dziennik Telewizyjny 
(W). 20.00 „Wszystkie Dni Tygodnia” (L. lok.). 20.35 „Cyro­
graf” sztuka Barbary W itek-Swinarskiej. Transm isja z Tea­
tru „Ateneum ” w Warszawie (W). 21.45 Ostatnie wiadomości 
(W).

SOBOTA, 8 LIPCA
17.55 Program  dnia (L. lok.). 18.00 „Królewna ze złotą 

gwiazdką” — film fabularny prod. CSKS, dozw. od lat 12 
(czytany) (W). 19.15 „Paragraf 1 fa jka” (W). 19.30 Dziennik 
Telewizyjny (W). 20.00 Magazyn kulturalny „Pegaz” w oprnc. 
Grzegorza Lasoty (W). 20.30 „Rozmowy o program ie” (L. 
lok.). 20.50 PKF (W). 21.00 Program  rozrywkowy z Rostocku 
(Ilostock przez Katowice). 22.45 Ostatnie wiadomości (W).

NIEDZIELA, 9 LIPCA 
10.00 i,Obóz pionierski” (program dla dzieci I młodzieży). 

Transmisja z Budapesztu przez Katowice. 12.00 Przerwa.
14.15 Niedzielna Biesiada (Olsztyn). 15.15 Polska Kronika Fil­
mowa (W). 15.25 „Kronika Filmowa Ziemi Łódzkiej” (L. lok.). 
15.45 Muzyka dla Ciebie (P). „ 16.25 „Pum y” film z serii 
„Disneyland” (W). 17.15 „Par;.da kłamców” — teleturniej (W).
18.15 Sprawozdanie sportowe. 20.15 Dziennik Telewizyjny (W). 
21.00 „Mężczyzna w krótkich spodenkach” film fabularny 
pród. włoskiej, dozw. od lat 12 (W). 22.50 Wiadomości spor­
towe (W).

SPRAWY BIEŻĄCE
Telewizja zaklina się oczy­

wiście na potęgę, że co jak 
co, ale tak zwanych ogórków 
to w tegorocznym letnim 
programie nie będzie. Ogra­
niczy się co prawda poważ­
nie program dziecięcy, ogra­
niczy się cośkolwiek pozycje 
Teatru Telewizji, ale za to 
filmów naoglądamy się w 
lipcu do wyboru i do koloru. 
Będą filmy stare 1 nowe, 
czytane i z napisami, zaku­
pione tylko dla telewizji 1 
nie tylko dla telewizji.

Nawet mieliśmy wcale 
zbożny przykład tej filmowej 
aktywności w ostatnią nie­
dzielę — pokazano nam kolo­
rowy film angielski „Złodziej 
z Bagdadu“, który na ma 
łym ekranie stracił cały urok 
i połowę sensu, przy czym z 
godną podziwu logiką tę naj­
bardziej baśniową baśń za­
kwalifikowano jako film „od 
łat szesnastu" i wyświetlono 
o godz. 21.20. Jedno co sie 
naprawdę mogło podobać, to 
przezorność — jako że wia 
domo powszechnie, iż napisy 
na kolorowej kopii zacierają 
się w telewizji, film byl jed 
nocześnie czytany, mniejsza 
już 7. tym, że lektor nieko­
niecznie pozostawał w zgo­
dzi z autorem napisów.

Podobnej przezorności nie 
zauważyliśmy już icdnak 
przy transmisji meczu Gór­
nik Zabrze -  Dynamo Ber­
lin: mimo że błagania o bia­
ła piłkę nn meczach piłkar­
skich powtarzają się na ła­
mach prasy z dość dużą re­
gularnością, piłka była jak 
najbardziej normalna, co u- 
trudniato prace nawet samyri* 
operatorom -  trzeba było wi­
dzieć kamery błąkające się 
po boisku w poszukiwaniu pi­
łeczki i pokazujące odieclych 
od pola walki graczy pogrą­

żonych w rozmyślaniach nad
ciężkim życiem piłkarza.

Odnotowując drobne nie­
chlujstwo, możemy - przy oka­
zji odnotować 1 coś pozytyw­
nego — prowadżący transmi­
sją stary rep Dobrowolski 
odstąpił coś na dwadzieścia 
(nudnych wprawdzie) minut 
mikrofon jednemu z młod­
szych kolegów -  żeby miał 
się okazję przyuczać.

W ten sposób może sie 
jeszcze okazać, że jeJen /  
najbardziej złowróżbnych te­
lewizyjnych proroków — Ta­
deusz Domaniewski z „Prze­
glądu Kulturalnego“ — nie 
będzie miał koniec końców 
racji; obwieścił on ostatnio, 
że konkurs nn sprawozdawcę 
radiowo - telewizyjnego wy­
grał Andrzej Koziorowski i 
zaproponował obliczenie po 
pól roku, ile razy p. Andrze! 
będzie sprawozdawał... Propo­
nujemy i naszym czytelnikom

włączenie się do tych statys­
tycznych zmagań — mamy na­
dzieję, że jednak laureat bę­
dzie miał okazję do zade­
monstrowania swoich umie­
jętności.

W ogóle w telewizji poja­
wia się trochę nowych twa­
rzy i nowych nazwisk. Mogę 
na przykład zdradzić w wiel­
kiej tajemnicy, że z połową 
lipca będziemy mieli w stu­
dio łódzkim debiut reżyser­
ski 1 to w programie ogólno­
polskim; miody reżyser przy­
gotowujący czterdziestominu- 
tową komedię dostaje do dy­
spozycji całą czołówkę akto­
rów łódzkich i będzie mini 
okazję pokazać co potrafi. 
Jak zwykle w okolicach stu­
dia panuje łagodne pódniecc- 
nie na temat „co też z tego 
wyniknie“’, ale my — opty­
miści niepoprawni — i tym 
razem jesteśmy dobrej mvś!i.

J. P.

ZAKŁADY ML w WARSZAWIE 
PRODUKUJĄ NADAJNIKI TV
Warszawskie Zakłady Mini­

sterstwa Łączności podjęły o- 
statnio produkcję nadajników 
telewizyjnych. Pierwszy z nich 
niedługo już rozpocznie pracę 
w Zgorzelcu, a jego zasięg 
nadawania wynosi 21) km. Dru 
gl nadajnik o mocy 10 kiW i 
promieniu nadawania około 80 
kilometrów zainstalowany bę­
dzie w Lublinie. Prawdopo­
dobnie jeszcze przed 22 lipca 
oddana zostanie do użytku 
,iowj linia łączy ultrakrótko- 
"alowycłi miedzy Poznaniem a 
Szczecino», dzięki której pro­
gram ogólnopolski docierać 
będzie na Pomorze Zachodnie

do Szczecina pracującego do­
tąd bez połączenia z innymi 
tclestacjaml. Planuje się też 
wzmocnienie w bieżącym roku 
stacji telewizyjnych w Byd­
goszczy, gdzie zasięg odbioru 
wrośnie do 70 km i w Gdań­
sku do ponad 80 km.

przyszłym roku stacje te­
lewizyjne uruchomione zosta­
ną w Zielonej Górze, Rzeszo­
wie i Krakowie. Plany Mini­
sterstwa Łączności przewidu­
ją. ie w roku 1981 około 90 
procent ludności ludności za­
mieszkałej na 82 proc. po­
wierzchni kraju znajdzie się 
w zasięgu telewizji.

m o ż e  h y c
Dalszy ciqg 

ze sfr.

8

eię hamulce. Piątką rewo­
lucjonistów przekoziołkowa­
ła 7. tylu na przód, później
odwrotnie. Po wyjściu z ka­
biny Fidel wydał rozkaz, 
że żsdncmu z członków kie­
rownictwa nie wolno aż do 
cdwolan:a podróżować la­
tającym nabytkiem.

ZA RADAROWYM 
PARASOLEM

Następnego dnia wsiadłem 
do samolotu i skierowałem 
go na kurs północno-wscho­
dni. Towarzyszył mi Ramos, 
zaopatrzony w pieniądze na 
zakup broni. Po kilku go­
dzinach zbliżyliśmy się do 
granicy Texasu. Niech nas 
tera« wyłowi oko sieci ra­
darowej, a będziemy mogli 
kilka lat przeżyć na pańs­
twowym wilketio. Nacisną­
łem ster lekko do przodu. 
Zaczęliśmy opadać. Tysiąc 
metrów... 500... 300... 200,,,

— Uważaj na statki! — za­
wołałem do Ramosa.

Jeszcze niżej.
Musieliśmy przemknąć 

pod parasolem radarowym, 
który otacza całe Stany ni- 
-zym niewidaialny, nałado­
wany elektrycznością płot.

80 metrów... 50... 30...
W świetle księżyca wyda­

wało się, że możemy ręką 
dotknąć spienionych fal. 
Wystarczyło nieopatrzne 
drgnięcie ręki, aby popełnić 
samobójstwo w morzu. Naj 
jaśniejszy pasek: wybrzeże...

Po dziesięciu minutach 
zamajaczyło przed nami bia­
łe światełko na dachu samo­
tnej fermy.

— Nabierzemy benzyny u 
Jeda.

— Kto to jest Jed?
— Przyjaciel. Ma starą 

Cesnę 170, z którą robi wy­
pady na kujoty. Usiłuje u- 
nieszkodltwlć bestie w locie 
czubkiem skrzydeł. W pozos­
tałym okresie maszyna jest 
świetnym usprawiedliwie­
niem zakupów dużych ilości 
benzyny. Dlatego może za­
opatrywać takich' ludzi jak 
my, którzy nielegalnie ska­
czą do Stanów i nie lubią 
odpowiadać na pytania...

Jed był uradowany. Zwła­
szcza gdy mu oświadczy­
łem. że w powrotnej drodze 
znów wstąpimy napełnić 
zbiorniki. Narzekał, że os­
tatnio interesy popsuły się 
zupełnie.

Pomyślałem, że wkrótce 
na pewno sie poprawią. Ale 
nie powiedziałem mu tego.

Wzięliśmy kurs na Fila­
delfię.

BROŃ Z LODÓWKI
Black Albert siedział z no­

gami na porysowanym 
biurku, z cygarem między 
zębami i dymiącą filiżanką 
kawy w ręku. Na nasz wi­
dok omal nie upuścił parzą­
cego płynu.

— Jack. i alcie wiatry cię 
tu przywiały?...

— przyprowadziłem ci in­
teresanta. Senior Ramos

Wyjaśniłem o co chodzi. 
Black wyciągnął z zakamar­
ków skrawek papieru. Cen-' 
nik.

— Przykro ml, ale ^
ostatnio podskoczyły. , ,, 
nie lubi niektórych kupcó 

Ramos przejrzał listę i ™ 
dyktował zamówienie.

— 89.000 dolarów.
— oświadczył nasz r o ^ °

C— Chcemy obejrzeć 
Na krańcu przeraz11.̂ , 

długiego podwórka, za "| (r

iof

kimi stosami wraków s3
chodowych, którymi Bla«#

gon-chłcdnia ze zdem3’1
podobno handlował,

wanymi kołami. Gosp0^  
uniósł skobel i z 
odepchnął pordzewiałe d*' j5 
Wnętrze wypełnione ^  
skrzyniami. Black odbił '  •g 
ko jednej z nich. Kubańc^j 
przez godzinę dokony' ^  
przeglądu, widać było 
znał się na broni, a 1
tępnie wręczył z a lic z k ę .

rn9'Umówiliśmy się na ^  
łym podmiejskim ltftrt,
(  dalsze 3 tysiące
zmieniły właściciela, z 
znaczenia na koszty zała1 
ku i łapówek.

pr
dui*

TERESA ARESZTOWAĆ

Fidel Castro przy«**11 > 
mnie do piersi. , . e]
• — Mam dla pana
pracy

! Sm“

łoZ'

Jestem zmęczony 
teinie zmęczony...

Z ulgą powitałem g„ 
a z niechęcią następ"^ 
ranka zaproszenie na rałV ¡̂ f

— Co zrobiliście z br0'^* 
— zapytałem po drodz® 
mosa. (tf

— Fidel jest mądrym j< 
mandante. Nie magaZu,{M 
wszystkich zapasów w 
Rosa. Tq porcję przew- 
śmy do Mexico CW' 
wili Teresy Caruso.

— Co? Przecież to ^  -y 
tarka ambasady Batisty 
Meksyku... ja'

— Nie szkodzi. Wie'1' 
dz.1 pracuje dla słuszne' 6
wy...

Byłbym kłamcą. 
stwierdził, że takie P( 
cle jaikie zgotowano 
dnia na rancho pozbaw i,
było południowo-am^O'^1 
skiego temperamentu. 
minacyjnym punkcie zn ,rif  
z piskiem hamulców J ÿ /f 
mał się przed domem s‘
chód. wyskoczył z

t\V«rmłody człowiek, z 
pełną strachu...

— Gdzie jest el c 
dante?

—• Co się stało?
— Broń... B roń-
— Gdzie broń?
— Zginęła. Policja

sykańska skonfiskował®-
— A Teresa?
— Aresztowana. s  
Camilo był wściekły • ̂

Taki cios na dwa dni 
inwaają,.. Czułem 

w kościach trudy wyP [i> 
Cały wysiłek poszed 
marne. . $ V

Jeden Castro pozosta*
k o in v .  yjj.

OpraccADO1-

ZA TYDZIEŃ:

o  INWAjSJA 82 O SlM flv 
RYWA PAZNOKCIE O  
ZOOKA ZNACZY DWA ' 
MIENIE O  JUAN 
DO KOŃCA O  CZEGO 1 *0 
PUŁKOWNIK RAYO 0  3 ^  
KI I OSIEM PISTOL^1 
*  1.221 PESO.



lU w e łć t

STRESZCZENIE

W y b i t iy  matematyk,  pro­
fesor Rauch zostaje schwy­
tany przez zbrodn iarzy wo­
jennych, K ra f ts tu d ta  i  spół­
kę, k tó rzy  zorganizoiuałi  ar 
środek za trudnia jący ludzi  
o wyraźnych zdolnościach  
matematycznych . W oczach 
świwta profesor Rauch ucho­
dzi za zmarłego (w wypa­
d k u  sarmochodowym): jego 
zdjęcie w  żałobnych ram ­
kach umieściły gazety. Zb ro ­
dniarze proponu ją  profesora  
w i  współj/racę. Prof. Rauch  
odmawia, w  następstwie cze 
go zostaje poddany bada­
n iom  które m ają określić  
„ ja k i  jest kod sygnałów dla  
ustro ju  nerwowego profąso-  
r a "

„Zaczyna się — pom y­
ślał profesor Rauch — żeby 
ty lk o  wy trzym ać

Przy częstotliwości ośmiu 
herców zechce ml się spać. 
Czyżby moja wola nie po­
trafiła sprzeciwić się temu? 
Czyżby nie udało mi się wy­
prowadzić w pole tych „u- 
czonych“ w pierwszym pun­
kcie ich „spektrum"? Często 
tllliwość wzrastała powoli. 
Liczyłem ilość przypływów 
i odpływów ciepła na sekun­

dę u stebie. Oto już jeden 
na sekundę, dwa, trzy, czite- 
ry, więcej, jeszcze więcej. 
Zaczęła opanowywać mnie 
senność, ale zacisnąłem zę­
by. żeby nie usnąć. Ręoc 
i  nogi ciążyły mi, powieki 
same opadały. Zdawało Się, 
jesKCze chwila !i upadnęi 
Przygryzłem język mocno, aż 
do bódu, żeby w  ten sposób 
odegnać ucfauaie senncisoi. 
W tej samej chwiili usły­
szałem czyjś głos, jakby do­
latujący skądś zdaleka.

— Rauch, jaik się pain czu­
je?

— Dziękuję, dobrze. Tro­
chę mi zimno — skłamałem. 
Głos mój wydał się mnie 
samemu jakiś obcy. Żeby 
nie usnąć, przygrywałem 
wciąż wargi i język.

— Nie chce się panu spać?
•— Nie — odrzekłem i por 

myślałem: „Jesaaze chwila, 
a usnę“.

Wtem senność pierzchła, 
jak ręką odjął. Częstotli­
wość generatora prawdopo­
dobnie wzrosła po przejś­
ciu pierwszego progu kry­
tycznego. Od razu poczu­
łem się świeżo i rześko, 
jak  bym się solidnie wy­
spał, „Teraiz trzeba zasnąć"

_ zdecydowałem ! zamkną­
wszy oczy zacząłem głośno 
chrapać. Słyszałem, jaik do­
ktor mówił do swogo kom­
pana:

Dziiwny przypadek! Za­
miast pnzy ośmiu li ipół 
herców sen następuje przy 
dziesięciu. Pfaif, proszę za­
notować te dane — rzekł 
do starca. — Rauch, jaik się 
pan czuje?

Milczałem, pochrapując 
nadali, rozluźniłem wszys­
tkie mięśnie, oparłem się 
kolanami u ścianki kabiny.

—Idziemy dalej — rzekł 
wreszcie doktor. — Proszę 
zwiększyć częstotliwość,
Pfaff.

W sekundę pdtem „prze­
budziłem się“. W przedziale 
częstotli wośoi, j ale i przech o- 
dziłem w tej chwiili. przy-; 
szło mi doświadczyć całej 
gaimy najróżniejszych do­
znań i  zmiennych naewo- 
jów Odczuwałem to smu­
tek, to radość, to melancholię.

„Teiraiz lirzeba krzyczeć" 
_ postanowiłem nie wie­
dzieć czemu.

W momencie, gdy warkot 
generatora wzmógł się, wrza 
snąłem na całe gairdło. Nie 
pamiętam, jakiej odpowia­
dało to częstotliwości, ale 
doktor, gdy tylko usłyszał 
mój krzyk, głośno skomen- 
derował:

—Wyłączyć napięcie! Pier 
wszy raiz spotykam się z 
taloim pomyleńcem. Prosrzę 
zanotować. Ból przy siedem- 
djziesiięcilu pięciu hercaich, 
podczas gdy u normalnych 
ludizi bywa przy stu trzy­
dziestu. Idziemy dalej.

„Będę musiał jeszcze 
przejść prziez częstotliwość 
stu trzydziestu... Żeby tylko 
wytrzymać!,..“

— Tera*, Pfaff, proazę
go sprawdzić na daiewięćdzie 
siąt trzy.

Gdy uzyskano tę częstotli­
wość. poczułem, że dziieje 
się ze mną coś zupełnie nie­
oczekiwanego. Raptem przy­
pomniałem sobie równiami», 
które dawałem do rozwiąza* 
nia firmie Kraftstudta i ® 
przeraźliwą jasnością przeds 
tawiłem «obie w myśli cały 
przebieg ich rozwiązania. 
„To właśnie — częstotliwość 
pobudzająca myślenie mate­
matyczne“ —  praemkn^bo 
mi przez głowę.
_ Rauch, proszę wymie­

nić mi osiem pierwszych 
członów wyrazów rozwinię­
cia w sizereg funkcji Besse 
la drugiego rodzaju — ro­
zległ się rozkaz doktora.

Wypaliłem odpowiicdź e 
szybkością karabinu maszy­
nowego. W głowie miałem 
krystaliczną jasność. Cały 
bytem przeniknięty cudo­
wnym radosnym poczuciem 
absolutnej wiedzy 1 pamięci.

— Praseę wymienić pier­
wszych dziesięć cyfr liczby 
„pi“ po prizec iiniku.

Odpowiedziałem f na to.
— Proszę rozwiązać rów­

nanie trzeciego stopnia.
Doktor podyktował mi rów 

nanie z ułamkowymi współ­
czynnikami. Odpowiedź mia 
łem w dwie, trzy sekundy 
i wymieniłem wszystkie trzy 
pierwiastki równania.

— Idziemy dalej. Tutaj 
wszystko w porządku, Jak 
u każdego normalnego czło­
wieka.

Częstotliwość powoli wzras 
tała. W pewnym momencie 
opanowała mnie nagle chęć 
płaczu. Do gardła podjecha­
ło mi coś dławiącego, łzy 
pociekły mi z oczu. Wówczas 
roześmiałem się w głos. Za­
śmiewałem się serdecznie, 
jaik by mnie łaskotano. Śmia­
łem się, a łzy mi wciąż 
ciekły i ciekły...

— Znów jakiś zwariowany 
przypadek... Inaczej niż u 
wszystkich. Od razu wiedzia­
łem, że to natura o silnych 
nerwach ze skłonnościami 
d-c/ neuroz. Kiedyż zacznie 
beczeć?

„Zabeczałem“ wówczas, 
kiedy wcale nie było mi do 
płaczu. W pewnej chwili 
zrobiło mi się lekko i po­
godnie na duchu, jak bym 
był trochę podchmielony. 
Chciało mi się śpiewać, 
śmiać się i skakać z radości. 
Wszyscy — Kraftstudt. Bo i z, 
Denis i  doktor wydawali

Cze chwila a musi nastąpić 
nieuiahironnie coś strasznego... 
W tym momencie zacząłem 
nucić sobie jakąś piosenkę. 
Robiłem to całkiem mecha­
nicznie i be<zmyślnte a _ serce 
biło mi w piersi wciąż mo­
cniej i mocniej w przeczuciu 
czegoś nieodwracalnego i 
fatalnego.

7
Gdy częstotliwość genera­

tora zbliżyła się do granicy, 
która powoduje doznanie 
bólu, poczułem to od razu. 
Wpierw zaczęły dokuczać 
mi stawy dużego palca pra­
wej ręki, potem poczułem os 
try, przeszywający ból w ra 
nie, którą odniosłem na fron 
cie, później potwornie roz­
bolały mnie zęby i to nie 
jeden, lecz wczystki« na raz. 
Wreszcie poczęła mnie stra­
sznie boleć głowa. W uszach 
czułem boleśnie uderzenie 
krwi. Czyżbym miał nie wy­
trzymać? Czyżby nie star­
czyło mi woli. by przezwy­
ciężyć ten koszmarny ból i 
nie dać poznać po sobie, co 
przeżywam? Istnieli wszak 
ludzie, którzy umierali tor­
turowani nie wydając nawet 
jęku. Historia zna ludzi, któ­
rzy umierał? w milczeniu pa 
leni na stosach—

Ból tymczasem naraettał 
i wzmagał się. W końcu 
osiągnął swe straszliwe apo­
geum, gdy wszystko już bo­
lało cały organizm zmienił 
s'ę w jeden kłąb rozdziera­
jącego, przeszywającego, rwą

częstotliwości ujrztetłem na­
gie nte istniejące faktycznie, 
oślepiające silne światło* 
które nie zniknęło nawet
wówczas, gdy przymknąłem
powieki. Następnie przeży­
łem uczucie wilczego głodu, 
potem posłyszałem cala Su­
mę ogłuszających dźwięków.
I  wreszcie zrobiło ml się tak 
zimno, jak gdyby wyrzucono 
mnie całkiem nagiego, bez 
żadnego ubrania na silny 
mróz.

Wiedziałem, że mam jesz­
cze pirzed sobą jedną stra­
szliwą próbę — utraty woli. 
To właśnie wola ratowała 
mnie dotychczas. Ale i do 
niej dobiorą się przy pomo­
cy generatora. W jaki sposób 
ustalą, że ja ją utraciłem? 
Czekałem na ten moment 
w podnieceniu. Wreszcie na­
dszedł.

W jaki sposób ustalić, że 
ją utraciłem? Czekałem na 
ten moment w podnieceniu. 
Wreszcie nadszedł.

Z nagła poczułem, że opa­
nowuje mnie uczucie jakiejś 
obojęiności na wszystka By­
ło mi bez różnicy, że się znaj 
duję w łapach szajki K raft­
studta, obojętni mi byli lu­
dzie, którzy mnie otaczał: o- 
bojętny byłem sam sobie. Do­
znałem uczucia zupełnej pu­
stki w głowie. Wszystkie mię 
śnie jakby zwiotczały. Był to 
stan całkowitego fizycznego i 
psychicznego wyczerpania 1 
rozbicia. Nic chciało mi się o
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mi się dobrymi, sympaty- 
cznymi ludźmi. W tym wła­
śnie momencie zmusiłem się 
wysiłkiem woli, by zacząć 
seiochać i głośno pociągać 
nosem. To płakanie wycho­
dziło mi okropie kiepsko, 
ale jeseicze na tyle przekony­
wująco, żeby wywołać ko­
lejne komentarze doktora:

— Ani trochę nie podobne 
to do normalnego spektrum. 
Będziemy mieli z nim kło­
pot.

„Kiedy będzie ta często­
tliwość — sto trzydzieści?“ 
— pomyślałem z przeraże­
niem, gdy radość i nastrój 
beztroski zmieniły się' w stan 
jakiegoś instyktownego nie­
pokoju, podniecenia, jakie­
goś przeczucia, źe oto jesz-

cego i dławiącego bólu. Przed 
oczyma zawirowały mi fio­
letowe plamy, traciłem już 
prawie przytomność, ale za­
ciąłem się w milczeniu.
— Co pan odczuwa, Rauch?

— znów posłyszałem jak z 
podziemi głois doktora.

— Uczucie rozwścieczenia
— wycedziłem przez zęby.

— Gdybyś teraz mi popadł 
w ręce...
— Idiz emy dalej. Ten Rauch 

jest zupełnie anormalny.
Gdy traciłem już przyto­

mność, gdy już gotów by­
łem krzyczeć i wyć, ból 
gwałtownie ucichł. Czułem, 
że cały jestem zlany zim­
nym, lepkim potem, Wszys­
tkie mięśnie drżały.

Później przy jakiejś tam

niczym myśleć, nie mogłem 
zmun ć się, by unieść rękę, po 
ruszyć nogą, odwrócić głowę. 
Był to jaikiś przerażający 
stan bezwoli w którym moż­
na wyczyniać z człowiekiem 
co się zechce.

Niemniej jednak, gdzieś w 
najskrytszym zakątku świa­
domości 'tliła się iskierka 
myśli, która z uoorcm pod­
powiadała mi: ..Musisz.. Mu­
sisz... Musisz...“

„Co muszę? Po co? Dlacze­
go?" — sprzeciwiała się świa 
domość? „Musisz... Musisz...

STANISŁAW BRUCZ

RECENZJA o RECENZJI
Jarosław Marek Rymkiewicz 

Ti a pisał nową rzecz dla sceny. 
Tym razem nie dla „malej 
sceny", lecz raczej dla sceny 
estradowej. No bo czymże jest 
jego recenzja „Ondyny" (Od­
głosy nr 25), jeśli nie znako­
micie »robionym pastiche‘em 
monologu pewnego typka, któ­
ry od paru lat coraz zuchwiilej 
grasuje między „Honoratką" i 
Klubem Dziennikarza. Typka, 
który tylko patrzeć a stanie 
się (może już jest!) pełnokrwi- 
stym typem naszego rodzime­
go snobistycznego łyka, nasze­
go „łódzkiego paryżanina", 

Posłuchajcie go: nic co łódz­
kie nie przypada mu do sma­
ku. Biedaczek, skazany na sie­
dzenie w Łodzi, mści się na 
niej jak tylko może i nie może. 
A ponieważ najczęściej nie 
może, hia Łodzi za złe: to, że 
nie jest Paryżem i to, rzecz 
jasna, że jej teatry nie grają

Becketta i Ionesco. Bo dla 
naszego łódzkiego paryżanina, 
który nigdy nie był w Paryżu, 
Paryż to Beckett i Ionesco, Io­
nesco i Beckett, tak jak dla 
wiejskiego eleganta stolica to
— kraciasta koszula i teksasy 
z Cedetu. Ostatnio zaś nasz 
łódzki paryżanin, aby z krete­
sem już pognębić teatry łódz­
kie, do tandemu Beckett-Io- 
nesco dorzuca z lubością naz­
wisko „Shechadć". Kto to jest? 
Oczywiście, nasz paryżanin z 
Piotrkowskiej nic o nim nie 
wic, nie wie nawet jak to się 
pisze; — skoro jednak wysta­
wia go taki warszawski pary­
żanin Jak Erwin Axer i to w 
tak awangardowym teatrze 
jak Teatr Współczesny, no to 
musi być najnowsza, paryska 
nowinka A nasz cmokier z 
„llonoratkl" żyje i oddycha 
tylko tym, „co się pisze I gra 
w Paryżu". Giraudoux to dla

niego zjełczała awangarda 
sprzed 20 lat, a poczciwy Li- 
bańczyk Schéhadé, debiutant 
z roku 1930, surrealista czwar­
tego rzutu — to, proszę pań­
stwa, najświeższa awangarda 
anno 1961.

Jak każdy ignorant, nasz 
buńczuczny paryżanin jest, 
oczywiście" „besserwisserem". 
On „wie lepiej", że robotnikom 
łódzkim spodoba się i Beckett, 
i Ionesco, i „Schechadć", i 
Witkacy. Co w tym towarzy­
stwie robi Witkacy? Ano, jak 
widać, dostąpił łaski w o- 
czach naszego nowłnkarza z 
dwóch względów. Po pierwsze
— dlatego że trzeba przecież 
pogłaskać naszą narodową 
dumę: alboż my to jacy-tacy! 
My też mamy swego rodzime­
go Ionesco! To nic, że drama­
turgia Witkacego, jak i jego 
malr.rstwo, to młodopolszczy- 
zna w zwierciadle autoparodii,

że jeśli to było awangar­
dą. lo czterdzieści lat temu. 
No bo — i to po drugie — 
skoro Witkacego grają Puzyna 
i Swiderski w warszawskim 
Teatrze Dramatycznym, to 
znaczy, że zaliczony został 
w poczet awangardystów 
„ostatniego miotu", a za­
tem cześć i chwała studen­
tom łódzkim, że grają „Szew­
ców". A że studenci grają 
Witkacego raczej dla studen­
tów, a już najmniej dla ro­
botników łódzkich, to furda — 
on, spec od nowoczesności, 
wie lepiej... On wie lepiej, że
— jeśli już mowa o „Ondy- 
nie", z której nie zrozumiał 
czy też nie chciał zrozumieć 
nic — „stosunki między czło­
wiekiem a naturą zostały da­
wno (kiedy?) definitywnie za­
łatwione (przez jąki urząd?) na 
niekorzyść tej ostatniej". Bie­
dna natura!

Co zaś najzabawniejsze, lo 
hipoteza ogromnie bliska pra­
wdy. Wyobraźmy sobie, co by 
to było, gdyby Dejmek wysta­
wił Becketta, Teatr im, Jara­
cza — Ionesco, a Teatr Pow­
szechny — Schehade? Toż by 
dopiero nasz zadufek z „łlo- 
noratki" podniósł wrzask Bec­
kett! Ionesco! Zaśniedziała a- 
wangarda sprzed dziesięciu 
lat! Już nawet nie Chanel

Nr 5, a najtańszy Coty dla 
drobnomieszczan! (Bo nasz 
wykwintny paryżanin lubuje 
się w kosmetycznych porów­
naniach). I dla kogo to się 
gra? Dla robotników łódzkich! 
Teatr na pustyni, a nasi młod­
si łódzcy dramatopisarze nie 
mają gdzie wystawiać swych 
utworów! I tak dalej. Gdyż 
czego J. M. Rymkiewicz nie 
przewidział w swej parodii (a 
szkoda!), to właśnie tej prze­
miany: łódzkiego paryżanina 
w lokalnego ultra-patriotę 
(patrz Odgłosy Nr 22).

Mimo to parodia jest świe­
tna i powinniśmy być wdzię­
czni J. Al. Rymkiewiczowi za 
to, że zręcznie zamaskowanym 
satyrycznym ostrzem nakłuł tę 
snobistyczną bańkę mydlaną 
(Uroda Nr 3). Pękła, wydając 
zapaszek ani ostry, ani uroczy. 
Po prostu -— odorek mydlar­
skiej arogancji i myślowego 
niechlujstwa. Niech pan jed­
nak, panie Jarosławie, pocie­
szy swego nionologistę: „Kop­
ciuszka", może już zobaczyć 
na ekranie w adaptacji filmo­
wej, która na pewno zaspo­
koi jego Infantylne ciągoty — 
w adaptacji Disneya, Przy 
okazji niech go pan pouczy, 
że autorem „Kopciuszka" nie 
jest Andersen, lecz Spinoza; 
ten sam, o którym jego kole­
ga powiada, że „Spinoza jest 
pszczołą".

SZANOW NY
PANIE
REDAKTORZE!

Ani ton, ani a r g tl- 
m e n t y p. Stanisława 
Brucza nie umożliwiają 
mi oczywiście podję­
cia y. nim polemiki. By­
łaby to zresztą polemika 
dość żałosna. Cóż bo­
wiem ten Rymkiewicz — 
byle snob z zaścianka — 
miałby do powiedzenia 
prawdziwemu paryżani- 
nowi i znawcy europej­
skiego savoir-vivre'u, ja­
kim jest p. Stanisław 
Brucz?

JAROSŁAW
MAREK RYMKIEWICZ
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P /ę f c n e  d z i e w c z ę t a  n a  ł a m y  „ O d g ł o s ó w * *

msaaffmn i ■
Foćo: Włodzim ierz Parys |$

IILg>im.Mttl.WBnBM«Mpilllll«f II i  ■ f —  IM—

Ks. PROBOSZCZ 

i MO
„W związku z włamaniem 

dokonanym do kościoła św. 
Antoniego i kradzieżą dywa­
nu. 3 lichtarzy. 2 pater na,I 
uprzejmiej dziękuję w swoi 
własnym i parafian imie­
niu Komendzie Dzielnicowej 
MO Łó<lż-Bauty aa spra­
wne i szybkę wykrycie prz.es” 
tępców i odzyskanie skradzioj 
nych rzeezy.

ks. F. Patynvwski.“ ■

Takich listów od księży MO 5 
nie otrzymuje zbyt często, I  
chociaż niejednokrotnie udaijol 
się jej wykryć sprawców wg 
przypadku włamania do koś-| 
eiola czy od plebanii.

POTĘGA NIEKOMPETENCJI MUROWANY INTERES
Łódzki Teatr Telewizji zaprezentował nam ostatnio rzecz 

Michała Choromańiskicgo p.t. ,, Przechadzka między dobrem 
i złem". Poważne i szanujące się pisma oceniły spektakl 
następująco:

„Sztuka znakomitego pistanza Michała Choromańts/kiego... wy­
daje się Jodmt z najnowocześniejszych sztuk granych osta­
tnio na poWtoich scenach. A ma już 22 lata!

Absurdalność sytuacji. humor trochę w angielskim etylu, 
wreszcie prawda życiowa i  niejedna mądra myśl, zawarta 
iw sztuce — wszystko to dala w sumie wieczór pełen wrażeń.

Oczywiście na nic by się zdały zalety sztuki, gdyby nie 
fakt. że reżyser Jerzy Antczak i łódzcy aktorzy zrozumieli się 
w mlft z autorem. Każda subtelność bezbłędnie przekazana 
widzowi, karżdy dowcip wypoinłowany. każde milczenie Józia 
iwygrane do końca, A wiszystko razem bez cienia szarży...“

(Woy — „Express Wieczorny'1) 
„Widowisko telewizyjne — w doskonałej obsadzie i dobrej 

reżyserii JERZEGO ANTCZAKA — zmusza do ustawicznego 
śmiechu. Trudno nie śmiać się, gdy zbiegły więzień wraca 
z ulgą do swojej oeli, gdzie nareszcie jest wolny od... przy­
musu dobra. Trudno nie śmiać się z wzniośle uśmiechniętej 
twarzy Józia (doskonałe wykonanie), który delikatnie zakor- 
kowuje wyjętą z rąk zbuntowanej żony butelkę witriolu 
ze słowami „Ależ mogłabyś się oparzyć...'1 Śmiejemy się — o- 
czywiAcie — z nonsensu. Fakt ten odnotowujemy mimo 
wszystko z pewną... melancholią. Do tyranii dobra jeszcze w 
rzeczywistości daleko.“ (Zet. „Trybuna Ludu)'

Jak daleko, świadczyć może rodzima i anonimowa opinia, 
pomlestzczona w „Dzienniku Łódzkim“:

„... Nie uratowała prestiżu naszego ośrodka nawet ciekawa 
adaptacja sztuki Michała Choromańskiego ..Między dobrem i 
złem“ (!), która było bardziej poiłam  aktorów — głównie 
Ludwika Benoit, Michała Pawlickiego i. Hanny Bod ryńskiej 
ni* reżysera Jerzego Antczaika. Wiele złego musieli zrobić 
autorowi sztuki dobrzy ludzie, że napisał tę rzecz do której 
pasuje jak uiał tytuł „Czekając na Józia", który jako joden nor­
malny wraca z kryminału na łono rodzimy“.

Okazuie się że przedstawiciel» „Dziennika Łódzkiego“ nie 
był zdolen pojąć w ogóle sensu sztuki. Nic byl zdolen a jak 
apodyktycznie feruje sądy! Nazbyt wiele dobrego robi re 
dakcja „Dziennika“ dopuszczając takiego swawolnego Józia 
na. swoje łamy.

A oo do reżysera Antczaka, to cóż — nikt nie jest proro­
kiem we własnym kraju. Zwłaszcza wobec .POTĘGI niekompe­
tencji_______________________________________________ __

W muszli koncertowej na I  tak to, mili państwo, 
terenie Parku Ludowego na można spokojnie żyć z dai- 
Zdrow.u mieszkają dwie kiego lokatorstwa. Warto 
nie byle jakie rodziny: mili- pomyśleć o zapleczach in- 
cjant rzekomo dozorujący nych muszli, a także teai- 
pamku. i pracownik Prezy- r 6w i kin.. Interes murowu- 
dium DRN Poles.e, który ny. 
nie wiadomo ęzego pilnuje.

Obydwie rodziny zajmuj'a ___________________
zaplecze muszli, na skutek 
czego trudno mówić o kon-§ 
certach, występach ctstrado-l 
wych i innych rozrywkach! 
kulturalnych, na które Ic 
dzianie czekają. Zapiecze bc 
wiem jest zamknięte na czte 
ry spusty. Otwarto je pod­
czas Zielonego Festiwal 
Mody, pierwszej i jedynej |  
tego rodzaju imprezy. O t-|  
warto za opłatą 480 złotych,! 
które pobrała jedna z rodzin 
W razie potrzeby służymy 1 
kwitem.

NABIJANIE w KIELISZKI
Z protokółu P IH . „Po 

przemierzeniu podanych do 
stolików w karafkach wó­
dek stwierdzono, że w obu 
przypadkach zamiast dekla­
rowanej ilości 500 g wódki 
czyste) było 420 g, czyli nie 
domierzenie wynosiło 80 g 
na jednej karafce. Łącznie 
w  dwóch karafkach brak 
było 160 g. wódki czystej o 
wartości wg cen sprzedaż­
nych zł 19,84.“ Rzecz dz'ala 
&i<? w restauracji „Tivoli“- 

Zeby nas nikt nie posą­
dził o niechęć do jednej 
„Tivoli“ podajemy, że nabi­
janie w... karafkę stwierdzo 
no również tego samego 
dnia i w „Halce“, zaś nabi­
janie w ., kieliszki w więk­
szości kontrolowanych rostau 
racji" A mianowic e w 
„Turystycznej“, „Magnolii". 
„Rzemieślniczej". „Eldora­
do“, „Gwarnej“. ,,Rzgow­
skiej“, „Robotniczej", .,Myś­

liwskiej“, w „Górniaku'1 i 
„Słoniu“. Każda tzw. pięć-| 
dziesiątka podana w wyżej 
wymienionych lokalach kon 
sumentom uzbrojonym w 
menzurkę 1 mandat inspek­
torów była „oszukana“ na 
średnio 5 ml „czystej“. Pode 
brio jeden kelner przyparty 
do bufetu miał oświadczyć, 
że koleżanka bufetowa nie 
domierza.iąc kieliszków wal 
czy w ten sposób z alkoho­
lizmem.

Chwalebny wyjątek w po­
wszechnym systemie nabija­
nia w kieliszki stanowi re­
stauracja „Pod Szewczy-| 
kiem“, gdzie na łącsną ilość 
450 ml deklarowanej wódki 
brakowało tylko 7 ml.

Domierzając czystą w „Sa- 
voy‘u“. „Kotwicy1 „Romie, t 
i „Klubowej“. Tam chyba 
pójdziemy się upić z radoś­
ci. że są jeszcze bufety ucz­
ciwe»

KOBIETY 
I MEDYCYNA

Z roku n« rok wśród kan 
dydatów na studia medye»- 
ne jest coraz 'więcej kobiet- 
Tego iodzaju dowody rów­
nouprawnienia piel są bar­
dzo cenne, ale sytuacja sto­
pniowo dojrzewa do kata­
strofy. Spójrzmy na zesta­
wienie; w liczbie 736 tegoro 
cenych kandydatów na łódz­
ką AM jest 514 kobiet, co 
stanowi dokładnie 70 proc. 
NajbarctzlH jeszcze „nortjial- 
nie‘‘ sprawa przedstawia 
na wydziale lekarskim — 
57 proc. kobiet. Na stomato­
logii jest leli 79 proc., zaś 
na farmacji aż 91 proc.

Wiadomo, 4e kobiety z 
natury nie podejmują zwy­
kle najcięższych specjaliza­
cji medycznych, tak np. chi 
rnrgia* Kobiety często -w y­
pad a ja** z zawodu. Sa wresz 
ele mnie* samodzielne bo 
obarczone kłopotami rodzin­
nymi. znae/nle mniej che'- 
nie n ii mężezyini wyjei- 
dżaja do pracy 'V tnałveh 
miasteczkach 1 na wsi. To 
wszystko stwrtrra powody 
do zaniepokojenia.

Przedstawiciele łódzkiej 
AM n ró h o w a li poruszy# te 
z ag ad n ien ia  n a  zjazdach 
m iedzy  u cze ln ian y ch . u
w ładz r f u r t m w c h  Itd, Al* 
ialc d o tą d  sn raw n  n ie  m a 
n o d n tn e^n  klimatu. N ie k tó ­
rzy traktuj» n a w e t ie obletł 
c le  tako  w a tk i *
równouprawnieniem kobiet-

WACUS 
TRZYMAJ ŚCIANĘ!...

Oto kilka wiadomości z frontu budownictwa. W roku 1®®̂ 
miasto powinno wybudować 14.190 izb mieszkalnych. C i f  
wybuduje? Racaej tak, chociaż na podstawie 4 p le r w iss y c n  
miesięcy b.r. można wnosić, że pierwsze półrocze zamkn '. my 
deficytem ok. 700 izb. No, ale załogi spiaują się podobno dziel' 
nie i plan roczny zapewne wykonany.

Prognozy na rok 1962 nie są jednak zbyt różowe. Kulej* 
tak zwane „stany surowe“. W roku 1900 wskaźnik bu downie- 
Iwa w stanie surowym wynosił za cztery pierwsze miesi 
44,5 proc., obecnie tylko 28.7 proc. To kiepsko, przyszły ro* 
może okazać s:ę nieurodzajny.

Dlaczego? A bo to, a bo tamto. Najważniejszy wydaje fSI<' 
fakt, że inwestorzy nie rozpoczynają prac budowlanych w 
terminie. Nie mogą z tej p ro s te j przyczyny, że z naiseag* 
“miasta wycofują swój p o te n c ja ł ..M a s lo ita l“ . „Gawubudow*“’ 
„Beton-Stal“. „Rnergomonter“ i inne przedsiębiorstwa o rów 
nie dziwacznych nazwach. Uciekają sobie w różno sirony. 3 
wodociągów, kanalizacji, gazu nie ma kto zakładać. Drugi 
fakt również ważny można by nazwać «wesjo rodzaju bez­
troską. DBOR, nasz łódzki potentat budowlany, przystąpiła 
pracy w 1981 roku mając zaledwie 66 prooent dokumentami* 
technicznej i 49 p ro c e n t prawnej.

1 fakt trzeci, bardzo smutny. Nasz skądinąd bardzo zasłużo­
ny „Miastoprojekt“ opracował dokumentację dla budownio 
twa łódzkiego o kubaturze 900 tys. m3. Ale według 

projektów typowych tylko — 8 proc.
„ powtarzalnych — 60 proc.
„ indywidualnych — 32 proc.

Tacy u na,1) indywidualiści, a to drogie jest, pracochłonni 
i wcale nie zachwycające. Brak typizacji jest więc typową kłodą 
w naszym budownictwie.

Nic zachwycają nas również elewacje. ładnych elewacji prawic 
nie ma. Czy wiecie, że obecnie i.900 m-' powierzchni ścien­
nej to czerwone cegły? Każdy rok przynosi nowe 200 tys. ms> 
Dlaczego? Dlatego, że w na.ssym mieście brak w ogóle ko­
mórki robót elowacyjnych. brak przy olbrzymim budownictwie-: 
Ale ma być. Kiedy? Zapytaj się mewy lecąoej na niebie.

I wreszcie fakt czwarty, najsmutniejszy. Znacie powiedzonko? 
„Wacek, trzymaj ścianę, ja lecę po premię!“. Tak się też dzieje. 
W zimie śpimy, na wiosnę budzimy się długo, ale latem, 
zwłaszcza zaś jesienią robimy na pata*'a,jkę. co w języku urzę 
dowym nazywa s!ę ewi''urmowi9zcZyiną. Przykładsm kawiarnia „A 
gawa“. Oddana przed terminem, premia i zaraz remont.

Foto: Wacław B i l iń sk i


